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KOMENTARZE 


Wojsko powróciło z manewrów dro- 
gą usłaną kwiatami. Cieszyły się żołnier- 
skie serca na widok domów, przystro- 
jonych flagami i tłumów witających 
oddziały okrzykami radości. Dobrze 
się dzieje, że wojsko nie jest klasą, lecz 
żywą częścią narodu. I dobrze się dzie- 
je, że społeczeństwo otacza miłością 
swych obrońców nie tylko wtedy, gdy 
idą do walki. Kiedyś, temu już przesz- 
ło dwadzieścia lat, poszła w bój garstka 
młodzieniaszków, przypiąwszy dumnie 
orzełki do czapek. Na ich drodze, wio- 
dącej ku Polsce, niewiele było kwia- 
tów. Dziś jest inaczej. Polska kocha 
swoich żołnierzy. Taka miłość „jest 
piękna i jest mądra“. Tak się naprawia 
błędy przeszłości. 
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Z odda gerech wieków nowiaj 


TITON - 
W ostatnim przemówieniu wicepremie- 
ra Kwiatkowskiego, wygłoszonym wo- 
bec przedstawicieli różnych gałęzi ży- 
cia gospodarczego 1 nawołującym do 
solidarnego wysiłku — brzmiały jak- 
by echa uroczystości skargowskich. 
Sztuka podporządkowania indywidual- 
nych interesów wspólnemu celowi jest 
w życiu zbiorowym sprawą organizacji, 
sprawą w najwyższym tego słowa zna- 
czeniu polityczną. Apel ministra skar- 
bu przypomina prawdę, której nieuzna- 
wanie byłoby krótkowzrocznością: „naj- 
pierw koń, potem pług“ — inaczej 
mówiąc: polityka jest motorem ekono- 
mii. Byłoby źle, gdybyśmy, obchodząc 
czterechsetlecie Skargi, musieli zasto- 
sować do siebie słowa Bossueta z Po- 
chwały Św. Bernarda: „Oddając mu 
hołd, na siebie samych wyrok wydaje- 
cie“, 
x 

Konferencja gospodarcza w Mini- 
sterstwie Skarbu odbyła się „pod zna- 
kiem poprawy“. Do tego stopnia, że 
niektórzy spośród zebranych przestrze- 
gali przed nadmiernym optymizmem 
dowodząc, że poprawa w rolnictwie wy- 
stępuje bardzo powoli. W każdym bądź 
razie jest, a w przemyśle i handlu na- 
wet zupełnie wyraźna. W koniunkturze 
międzynarodowej —zwyżka. Słowem— - 
coraz lepsze warunki do startu. W ogól- 
nym nastroju życia gospodarczego — 
stwierdził przedstawiciel kupiectwa — 
widać wzrost zaufania we własne siły. 
A to jest najważniejsze. 
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Tegoroczny kongres partii narodo- 
wo-socjalistycznej w Norymberdze od- 
był się pod hasłem walki z komuniz- 
mem. Wysuwając się na czoło „frontu 


antykomunistycznego“, Niemcy oży- 
wione są wiarą w swą misję dziejową, 
o której istnieniu nigdy nie wątpiły. 
Mistyce komunizmu, nazwanego przez 
jednego z mówców „organizacją niż- 
szych instynktów narodu', przeciwsta- 
wiają własną swoją mistykę, opartą na 
poczuciu wysokiej wartości rasy ger- 
mańskiej. Zakończyła kongres wspania- 
ła defilada wojskowa. Wszystko to by- 
ło jednak tylko, jak oświadczył kan- 
clerz Hitler, małą próbą manifestacji, 
w której, kiedy wódz rozkaże, wezmą 
udział miliony. Jeśli przypomnimy so- 
bie to, co mówił niedawno Mussolini: 
„Możemy zawsze zmobilizować w cią- 
gu kilku godzin osiem milionów ludzi*', 
to trudno oprzeć się wątpliwościom, czy 
żonglowanie milionami kończy się zaw- 
sze na manifestacjach. 

Niemałym echem odbiła się po 
świecie deklaracja kanclerza, odczytana 
w dniu otwarcia kongresu. Można ją 
„streścić w Kdzu OPRAWA Dunk picos: 
pragniemy również wywozić towary za- 
granicę. Punkt drugi: żądamy kolonij. 
Nie znając szczegółów „czteroletniego 
planu“ gospodarczego, nie wiemy, jaki- 
mi środkami spodziewa się kanclerz u- 
niezależnić całkowicie Rzeszę od zagra- 
nicy. Na pierwszy rzut oka wydaje się 
rzeczą dość niezrozumiałą, jak można 
pogodzić politykę gospodarki „,zam- 
kniętej“ z żądaniem otwarcia rynków 
dla eksportu. Natomiast zupełnie jest 
pewne, że punkt drugi deklaracji... nie 
podobał się w Londynie. 
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Tak czy inaczej, nie można zaprze- 
czyć, że obecną politykę niemiecką ce- 
chuje szczególna aktywność, którą nie- 
którzy statystycy-pedanci wiążą z wa- 
haniami w cyfrach ruchu ludności. Ilu- 
struje je w sposób dobitny stosunek 
wielkości obecnych do przewidywanych 
kontyngentów wojskowych. Otóż kon- 
tyngenty osiągną pierwsze maximum 
w r. 1937, potem będą nieco mniejsze, 
gdy przyjdzie kolej na roczniki „wo- 
jenne“ (1915 — 1918); lata 1941 — 
43 będą okresem drugiego maximum 
kontyngentów, które wreszcie około r. 
1944 spadną gwałtownie. Dopóki kon- 
tyngenty wzrastają — mówią uczeni w 
cyfrach — państwo prowadzi politykę 
młodą, idąc zgodnie z receptą Demoste- 
nesa „na czele wydarzeń, jak gene- 
rał na czele swych oddziałów **; gdy spa- 
dają — polityka tego państwa zatraca 
stopniowo aktywność 1 staje się z cza- 
sem tym, czym był Napoleon według 
własnego określenia: „dziełem okolicz- 
ności *. 
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Okoliczności, a raczej siła rzeczy 
zmusiła p. Bluma do sprzeciwiania się 


własnym zwolennikom i niegdyś wyzna- 
wanej doktrynie, w imię interesu Fran- 
cji. Jest to zresztą los nie tylko tego wy- 
bitnego polityka, nazywanego już dziś 
„współczesnym Disraëlim“, ale i wielu 
innych mężów stanu, którzy przeszli 
podstawową ewolucję od trybuny ora- 
torskiej do fotelu ministerialnego. Tym 
razem jednak mamy do czynienia, jak 
pisał pewien znakomity publicysta, z 
„dziwną maskaradą'', w której „„komu- 
niści używają argumentów szowinistycz- 
nych, aby wywołać awanturę i wyma- 
gany przez wschodnie rozkazy prze- 
wrót — a rząd broni zdrowej, państwo- 
wej polityki francuskiej za pomocą ar- 
gumentów klasowych*. Premier Blum z 
dużą, trzeba przyznać, dozą odwagi oso- 
bistej obronił zasadę nieinterwencji, 
czym przysłużył się rzetelnie, według 
opinii swoich przeciwników, sprawie 
pokoju europejskiego. 


szym ciągu walki, w których wojska 
powstańcze zdają się brać górę nad ar- 
mią frontu ludowego, kościoły płoną, 
każdy dzień przynosi wiadomości o no- 
wych ofiarach terroru, kiedy ze Stolicy 
Apostolskiej podnosi się głos nabrzmia- 
ły głęboką troską, kiedy w Madrycie 
przychodzi do władzy „gabinet wojny“ 
p. Caballera, — król Edward VIII spę- 
dza wakacje na Morzu Śródziemnym. 
Wakacje pracowite, bo wypełnione kon- 
ferencjami z szeregiem mężów stanu 
południowej i środkowej Europy. Ku 
Morzu Śródziemnemu podążył również 
Sir Samuel Hoare, pierwszy lord ad- 
miralicji. Nic dziwnego. Dookoła Mo- 
rza Śródziemnego — od wschodu do 
zachodu — dzieją się w ostatnich cza- 
sach rzeczy, które nie mogą nie wzbu- 
dzić zaniepokojenia zarówno „„pierw- 
szego komiwojażera Imperium*, jak 
nazywano króla Edwarda w czasach, 
gdy był jeszcze księciem Walii, jak i 
strażnika angielskiej potęgi morskiej. 
Wprawdzie Kanału Sueskiego strzeże 
przy pomocy brytyjskiego wojska nieza- 
leżne od niedawna, zaprzyjaźnione z 
Anglią państwo egipskie, sąsiadujące z 
nowym imperium etiopskim. Wpraw- 
dzie 9 września Syria zawarła z 
Francją (czy na odwrót) wieczysty trak- 
tat przyjaźni, uważając, za przykładem 
Anglii, że mądrość polega na tym, aby 
układać się, zanim okaże się swą sła- 
bość. W ten sposób nad brzegami Mo- 


rza Śródziemnego dwa „niezależne“ 
państwa arabskie, złączone dozgonnie 
traktatami ze swymi europejskimi przy- 
jaciółmi, stanowią tamę przeciwko na- 
pływowi fali panarabskiego nacjonaliz- 
mu. W Palestynie jednak, jak się oka- 
zało, na przyjaźń jeszcze za wcześnie. 
Najpierw pójdą bataliony. Co dalej? -— 
zobaczymy. 
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Konferencja bratysławska dopro- 
wadziła do zacieśnienia współpracy 
wojskowej i gospodarczej pomiędzy 
państwami Małej Ententy. Trzej mini- 
strowie spraw zagranicznych rozpra- 
wiali niewątpliwie, choć może nie wy- 
łącznie, na temat wymówienia przez Au- 
strię wojskowych klauzul traktatu w 
St. Germain i spotkania regenta Hor- 
thyego z kanclerzem Hitlerem. Po kon- 
ferencji bratysławskiej krzyżujące się 
w Europie środkowej i południowej in- 
teresy francuskie, włoskie i niemieckie 
zale, na blok o wiele bardziej 
warty, pomimo niewątpliwych „różnie, 
meai państwa Małej Ententy w 
dziedzinie polityki zagranicznej. 

Na zachodzie Europy konferencje 
zbierają się bardziej opornie. Nie wia- 
domo, czy wobec zastrzeżeń włoskich 
1 niemieckich zbiorą się państwa lo- 
carneńskie 19 października. Nie wia- 
domo, co będzie z reformą Ligi Naro- 
dów, w której to sprawie p. Avenol jeź- 
dził do Rzymu. Nie wiadomo... 


zk 


Ale wiadomo, że Turcja oddala się 
od Sowietów, a zbliża sią do Anglii. 
Wiadomo, że coraz wyraźniej zaryso- 
wuje się zbliżenie angielsko-japońskie. 
Wiadomo wreszcie, jak zwykle, jaka jest 
1 jaka będzie zmienna i wciąż ta sama 
polityka Wielkiej Brytanii. Oto jej naj- 
nowsza definicja, którą podał nam 
ostatnio p. Jacques Bardoux w wielkim, 
szanownym Le Temps: „Nie czynić ni- 
czego, co mogłoby skrystalizować wiel- 
kie mocarstwa w dwa wielkie przezbro- 
jone bloki. Dążyć za wszelką cenę do 
unieruchomienia nowych imperiów w 
sieci rokowań. Skoncentrować wysiłek 
na permanentnych 1 istotnych przedmio- 
tach zainteresowań Wielkiej Brytanii; 
na ziemiach flandryjskich i na Nadrenii, 
osłonie lotniczej portów angielskich ; ale 
przede wszystkim i nade wszystko na mo- 
rzu, na wszystkich morzach, Czarnym, 
Bałtyckim, Indyjskim**. Navigare... 


JUNIUS 
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Do spraw może najbardziej interesują- 
cych obywatela polekiego i najbardziej go 
emocjonujących należą eprawy oświatowe. 
Najlepszy wyraz temu dają liczne głosy, roz- 
legające się na łamach całej polskiej prasy 
zarówno ze strony świata nauczycielskiego, 


O SZKOLNICTWIE POWSZECHNYM 


jak i ogółu czytelników. Pierwsza konstytu- 
cja zagwarantowała bezpłatne nauczanie nie 
tylko powszechne, ale średnie i wyższe. Nie 
ulega wątpliwości, że twórcy konstytucji mie- 
rzyli siły na zamiary, zdając sobie sprawę, 
że wysiłek, jaki krajowi wypadnie ponieść 


AMEA 


dla tego celu, okaże się w początkach ist- 
nienia państwa ponad siły, że uchwała ta 
będzie musiała pozostać w etosunku przynaj- 
mniej do szkolnictwa nieobowiązkowego, 
średniego i wyższego, przez dłuższy czas 
martwą literą. Trzeba było jednak dać po- 
wszechny i najwyższy wyraz entuzjazmowi 
dla wiedzy i oświaty i konieczności jak naj- 
szerszego jej rozpowszechniania, zwłaszcza 
wśród mieszkańców zaboru rosyjskiego, gdzie 
tak długo ludność polska była jej pozbawio- 
na, oraz niezłomnej woli zniesienia prze- 
szkód, rozpowszechnienie jej hamujących. 
Jednocześnie konstytucja postawiła zasadę 
obowiązkowego uczęszczania i ukończenia 
7.klasowej szkoły powszechnej. 


Zasada więc obowiązkowej i bezpłatnej 
szkoły powszechnej bez żadnych zastrzeżeń 
stała eię kamieniem węgielnym budowy na- 
szego szkolnictwa na terenie zaboru rosyj- 
skiego, na terenie bowiem zaboru pruskiego 
całkowicie, a zaboru austriackiego w znacz- 
nej mierze zasada ta jeszcze przed wojną 
światową została urzeczywistniona. 

Państwo Polskie stanęło przed ogromem 
zadania, którego się podjęło, i wytężyło wszy- 
atkie siły, ażeby mu eprostać. Potrzeba było 
przygotować na razie dziesiątki tysięcy nau- 
czycieli, wybudować tysiące szkół, przygoto- 
wać dziesiątki tysięcy izb szkolnych, zaopa: 
trzyć je w sprzęt szkolny i w najniezbędniej- 
eze pomoce szkolne. Trzeba było przygotować 
się do corocznych ogromnych wydatków na 
cele oświaty, stale wzrastających wskutek 
istniejącego etałego przyrostu ludności. I w 
ciągu siedemnastu lat istnienia Państwo w 
ogromnej części zadanie swoje spełniło: za- 
stęp nauczycieli mniej lub więcej dobrze də 
ewych zadań przygotowanych wzrastał z roku 
na rok, powstawały nowe budynki szkolne. 
budżet szkolny stale wzrastał i zajął wśród 
wydatków państwowych jedno z najpoczes- 
niejszych miejsc. 

Liczba uczniów szkół powszechnych do- 
sięgła poważnych rozmiarów. Cyfry dowodzą 
tego najlepiej. Według Romera przed wojną 
liczba uczniów szkół ludowych w zaborze ro- 
syjskim tylko w guberniach lubelskiej, war- 
szawskiej, części płockiej, kaliskiej i kie- 
leckiej przekroczyła zaledwie 25%, w jednej 
tylko gubernii piotrkowskiej z m. Łodzią 
przekroczyła 50%, w pozostałych zaś gube*- 
niach i na Litwie wynosiła poniżej 25%. 
Natomiast w 1933/34 r. liczba uczniów w 
województwach centralnych (dawny zabór 
1osyjski bez Litwy) wynosiła 134%, a w wo- 
jewództwach wschodnich (Litwa i Białoruś, 
część zwana przez władze rosyjskie „Kraje 
Północno-Zachodnie*) 122%, Widzimy więc 
w ciągu lat 16 wzrost 4światy szkolnej w b. 
Królestwie Polskim przeszło o 350% a w 
wciewództwach wschodnich o 290%. Licz- 
ba nauczycieli szkół powszechnych w roku 
1933/34 i 34/35 wyniosła 84495, liczba 
szkół 27 786, liczba uczniów 4 mil. 654 800 
(M. R. S. 1935). 


Sprawa powszechnego nauczania u naa 
przedstawia się nienajgorzej, jeżeli porów- 
namy ją z tym, co widzimy w innych kra- 
jach. Dane, które zaczerpnąłem ze etatyety- 
cznego dzieła Woitinskyego: Welt in Zahlen, 
podają stan oświaty w różnych krajach w 
cyfrach następujących. Według tego autora 
w roku 1925 na 1000 mieszkańców było 


uczniów: 


w Z. S. R. R. 53 w Szwajcarii 127 
we Francji 93 w W. Brytanii 128 
we Włoszech 97 w Norwegii 147 
w Austrii 107 w Niemczech 155 
w Belgii 110 w Holandii 157 
w Szwecji 115 w Japonii 158 
w Polsce 118 w Bułgarii 160 
w Węgrzech 120 w St. Zjednocz. 210 


Widzimy więc, że Polska bynajmniej nie 
znajduje się na końcu listy, ale w roku 1925 
ma za sobą tak wysoko kulturalne kraje, jak 
Francję, Włochy, Austrię, Belgię i Szwecję. 
Co prawda, we wszystkich tych krajach, a 
zwłaszcza we Francji i w Szwecji mamy ma- 
ło dzieci wogóle, więc i na wiek szkolny 
mało ich również przypada, jedne tylko 
Włochy, chociaż nie bardzo od nae odbiega- 
ją pod względem przyrostu naturalnego, pod 
względem liczby dzieci w ezkołach stoją dość 
daleko za nami. W tablicy tej rzuca się jesz- 
cze w oczy wysoka liczba uczniów w szko- 
łach Bułgarii, która potrafiła przewyższyć 
nas przyrostem naturalnym (Bułgaria 13,6. 
Poleka 12,3, w roku 1933), a pod względem 
liczby uczniów w szkołach zajmuje w Eu- 
ropie pierwsze miejsce. Należy przypuszczać, 
że p. Wacław Jędrzejewicz, który w roku 
ubiegłym jako minister odbył tryumfalną 
wprost podróż po Bułgarii, przywiózł maeę 
ciekawych danych, dotyczących szkolnictwa 
powszechnego z tego kraju, z którym zawar- 
liśmy układ wymiany współpracy oświatowo- 
kulturalnej. 

Warto jeszcze zestawić liczbę uczęszcza- 
jących do szkół uczniów na ogólną liczbę 
dzieci w wieku szkolnym u nas i w Austrii, 
a więc w kraju wysoko kulturalnym i dbają- 
cym o oświatę powszechną. Otóż kiedy u nas 
w roku 1933/34 na ogólną liczbę dzieci w 
wieku szkolnym 4 miliony 945 tysięcy ucze- 
szczało do szkół 4 miliony 461 tysięcy (90%) 
w Auetrii na 881 tysięcy dzieci w wieku 
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szkolnym uczęszczało do szkół 681 tysięcy 
(77,3%). 

Nie chcę bynajmniej, przytaczając po- 
wyższe dane, twierdzić, że u nas jest dobrze 
pod względem szkolnictwa powszechnego, 
ba, stanowczo utrzymuję, że wszystkie dzie- 
c: w wieku szkolnym powinny znaleźć dla 
siebie miejsce w szkole, ale należy etwier- 
dzić, że w Europie pod względem oświaty 
bynajmniej nie stoimy na szarym końcu, nie 
wolno nam także zamykać oczu na wielkie 
przeszkody, jako to brak szkół i brak éred- 
ków w budżecie państwowym, a wreszcie i 
na Lrak należycie przygotowanych zastępów 
nauczyc.eletwa. 

Brak budynków szkolnych powoduje, że 
izby szkolne £są przepełnione, że są w więk- 
szości wypadków zużytkowane z rana i po 
południu, dla szkoły rannej i popołudniowej, 
a nawet i wieczorem, zwłaszcza w miaetecz- 
kach, dla uczniów kursów dokształcających 
i różnego rodzaju kursów wieczorowych. 
Zresztą należy to uważać za zjawisko spo- 
łecznie bardzo korzystne. Im więcej w szko- 
le będzie ześrodkowywać eię kursów naucza- 
nia, im więcej różnego rodzaju pogadanek, 
odczytów i t. p., tym głębsze ona zapuści ko- 
rzenie wśród mieszkańców, tym prędzej sta- 
nie się instytucją niezbędną, bez której mie- 
ezkańcy nie potrafią sobie wprost wyobrazić 
swej wsi, swego miasteczka, swego osiedla, 
czego w tej chwili o szkole bynajmniej po- 
wiedziec nie możemy. 

Klasy są na ogól przepełnione i liczą zna- 
cznie więcej uczniów, aniżeli pozwalają na 
to wymagania higieny i pedagogiki. Nawet 
w Warszawie klasa liczy zwykle powyżej 50 
uczniów, a na prowincji, a zwłaszcza po 
wsiach, liczba uczniów w klasie przekracza 
nieraz 80 a nawet i więcej. 

Jednakże i tu znowu, jeżeli zwrócić się 
do danych statystycznych, zobaczymy, że nie 
tylko u nas jest przepełnienie w klasach 
ezkół powszechnych, ale i gdzie indziej. We- 
dług statystyki wyżej cytowanego Woitin- 
ekyego na jednego nauczyciela przypadało: 
w Meksyku 83 uczniów, w Węgrzech 53 ucz- 
niów, w Rumunii 63,2 uczniów, w Hiszpanii 
(1923 r.) 58,5 uczn., w Polsce (1927 r.) 48,5 
uczn., we Włoszech (w 1922 r.) 46,4 uczn.,, 
w Niemczech (1922 r.) 43,9 uczn., w W. 
Brytanii (w 1925 r.) zaledwie 34,9 uczn. 

Zresztą w Niemczech eą miejscowości, 
jak np. Księstwo Schaumburg Lippe, gdzie 
liczba uczniów na jednego nauczyciela wy- 
nosi 62,6. Z roczników zaś miesięcznika hi- 
gieny szkolnej niemieckiego Śchularzt w o- 
kresie wojny można było się dowiedzieć, że 
w wielu ezkołach niemieckich liczba ucz- 
niów w klasie dochodziła również do 80. 
Trzeba pamiętać, że normalnie od 8% do 
10% dzieci zapisanych nie uczęszcza do 
ezkół, o tę liczbę zmniejsza się więc prze- 
pełnienie klasy. 

Widzimy więc, że zjawisko przepełnienia 
izb szkolnych zdarza się nie tylko u nas ale 
w wielu krajach kulturalnych, a nawet w 
Niemczech, dumnych ze swego szkolnictwa 
powszechnego i chętnie za wzór godny na- 
śladowania wystawianych. 

Nie mamy szkół zwłaszcza po weiach: 
ezkoła wiejska przy tym mieści eię bardzo 
często w zwyczajnej wiejskiej chacie, zupeł- 
nie nie nadającej się do celów nauczania, 
pozbawionej nieraz  najniezbędniejszych 
warunków higieny, gdzie izba ezkolna ełu- 
ży jednocześnie za szatnię, gdzie ubrania 
dzieci zwala się na kupę gdzieś na ławie, 
lub wprost na ziemi, gdzie nie ma uetępu, 
a. tylko jakiś chlewik, w którym trzoda 
chlewna spełnia rolę asenizatorów. Według 
opinii d-ra S. Kopczyńekiego, naczelnego 
wizytatora higieny ezkolnej w Minister- 
stwie W. R. i O. P., z 55.700 izb czynnych w 
r. 1927 mały tylko odsetek odpowiada 
skromnym wymaganiom higieny. Iluetrują 
ten pogląd następujące dane etatystyczne 
dla centralnych województw zaczerpnięte 
z województwa Kieleckiego, a dla wschod- 
nich z woj. Nowogródzkiego (St. Kopczyń- 
ski: Zdrowie dziatwy szkół powszechnych 
w Połsce): 

W województwie Kieleckim 34,26% 
szkół wogóle nie posiada ustępów, większość 
szkół nie posiada przedsionków, — stąd w 
porze zimowej dzieci, które sepóźniły się do 
szkoły, muszą wyczekiwać na przerwę na 
dworze, co powoduje częste przeziębienia. 
Tylko 4% ezkół posiada dostateczną ilość 
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Myśl była na początku Boża, 

A Bóg był myślą własną. 

W myśli poczęły się przestworza 
I zapłonęła jasność. 


Jasnością w Bogu zamyśloną 

Istota jest wszechrzeczy: 
Trwających światów nieskończoność, 
I auch... i mózg człowieczy. 


Wszechmocne prawa, twórcze siły, 
Świat czasu i przestrzeni 

I wszystko... z myśli się zrodziło, 
By w myśl się znów zamienić, 
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powietrza. W województwie Nowogródz- 
kim na 927 ezkół w 24 brak podłóg, przy 
358 szkołach brak ustępów, przy 342 brak 
studni. W 240 szkołach na 1 dziecko przy- 
pada od l do 2 m. sz. powietrza (norma 5 in. 
ez.), w 56 szkołach podłogę myje się raz na 
rok. Tylko 22% posiada 4 m. sz. powietrza 
na dziecko (norma najwyższa i to niedoeta- 
teczna). Zaiste szkoły te są źródłem i roz- 
aadnikami wielu chorób pasożytniczych i za- 
każnych i 6ą czynnikiem raczej szkodliwym. 
Zbyt droga jest cena oświaty zdobyta w ta- 
kich warunkach. Dlatego budowanie ezkół 
powszechnych po wsiach, gdzie mieszka 
70% ludności, jest eprawą pierwszorzędnej 
wagi, zwłaszcza w województwach central- 
nych i wschodnich, stanowiących dawny za- 
bór rosyjski. Zaraz po wyjściu Roejan z Pol- 
ski Kongresowej, kiedy rozpoczęło się two- 
rzenie ezkolnictwa powszechnego, przystą- 
piono do budowy ezkół powezechnych. Wów- 
czas zjawiły sie pierwsze wzory budynków 
szkolnych, opracowane przez architektów 
braci Kłosów, z których obaj później za- 
ałużyli się bardzo Wilnu: jeden jako pro- 
fesor U. S$. B. i miłośnik zabytków Wil- 
na, autor najlepszego przewodnika po 
Wilnie, drugi — autor projektu budowy 
Zakładu Anatomii opisowej U. S. B. Pla- 
ny budynków szkół powszechnych, opra- 
cowane przez tych autorów, a odpowiadają- 
ce doskonale charakterowi wei polskiej, mo- 
gły służyć «a doskonały wzór wiejskich bu- 
dynków szkolnych. Budynki te, jak widać 
z planów, uwzględniają drzewo jako mate- 
rial budowlany i eą przeważnie jedno- i dwu- 
klasowe i przewidują mieszkanie dla nau- 
czyciela. Potem powstały plany budynków 
szkolnych, opracowane przez architektów 
Holewińskiego, Lilpopa, Jankowskiego dla 
szkół jedno- i dwuizbowych z mieszkaniem 
dla nauczyciela, z ogródkiem i innymi nie- 
zbędnymi dodatkowymi zabudowaniami. 
Plany te odznaczają się prostotą i wymagają 
tylko porządnego, solidnego wykonania. Tej 
właśnie prostotv i skromności w budyrku 
szkolnym i jeg» urządzeniu — oraz terenu 
obszernego na plac szkolny, na ogródek i pa- 
le szkolne, posiadające dla szkoły wiejskiej 
szczególnie ważne znaczenie — o9*. czego 
szkole powszechnej najbardziej potrzeba. 
Zcany angielski pedagog Findlay w qdziełku 
swym p. t. Szkoła (School) zaznacza, że 
„potrzeby urządzeń szkolnych zmieniają sie 
tak szybko, że budowa szkoły na dłużej niż 
lat trzydzieści nie odpowiada współczesnym 
wymaganiom. Zamiast więc wydawać pienią- 
dze na kamienie i cegly, nie mówiąc już o o- 
zdobach architektonicznych, najlepiej się o- 
płaca wydać je na kupno obszernego placu 
pod szkołę na wsi. Dla dzieci bowiem młod- 
szych i starszych potrzeba powietrza i prze- 
strzeni“. Gmachy zaś szkolne, powiada ten 
sam autor, budują magietraty i władze po- 
wiatowe na pokaz, ażeby płatnicy podatków 
widzieli, na co się wydaje ich pieniądze. 

W naszym budownictwie szkolnym zasa- 
da Findlaya, zdaje się, na ogół pomimo wiel- 
kich braków w tej dziedzinie, o jakich wy- 
żej była mowa, nie jest przestrzegana, pomi- 
mo że jest ona wprost nakazem pedagogicz- 
nym, a u nas jeszcze i społecznym ze wzglę- 
du na ubóstwo nasze. Jeszcze na wiele lat 
przed wojną Kraków budował dla ewych 
szkół powszechnych skromne, ale zupełnie 
odpowiednie pomieszczenia szkolne. Jako 
lekarz naczelny szkół miasta st. Warszawy 
gorąco zachęcałem Magistrat miasta Warsza- 
wy w latach 1918 — 1923 do budowania na 
wzór Krakowa tanich, skromnych, ale odpo- 
wiadających wszystkim wymaganiom higieny 
budynków szkolnych. Jednakże w następ- 
nych latach znowu powstało w Warszawie 
dążenie do budowania dużych i kosztownych 
gmachów szkolnych. Widocznie Magistrat, 
którego gospodarka budziła duże wątpliwo- 
ści, chciał tymi budynkami usprawiedliwić 
swe postępowanie w oczach płatników po- 
datkowych, jak mówi Findlay, i dopiero w 
ostatnich dwóch latach, znowu rozpoczęto 
budowę tańszych i skromniejszych, ale higie- 
nicznych budynków szkolnych. Gorzej znacz- 
nie działo i dzieje się w budownictwie ezkol- 
nym wiejskim, jak to zdają się wskazywać 
liczne notatki w prasie. Słyszymy o dużych 
murowanych jedno- lub dwupiętrowych bu- 
dynkach szkolnych w miasteczkach i dużych 
wsiach, które po wyprowadzeniu murów nie- 
raz z braku środków pozostają nie wykończo- 
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Za bardzo się troszczycie 
O ten doczesny byt. 
Zmyślone jest to życie 
Jak stary, grecki mit. 


Wieczność jest nikłą chwilką 
Wkłamaną w pustą dal, 

A cały wszechświat tylko 
Układem świetlnych fal. 


Daremnie się uczycie 
Mizernych swoich ról... 
Zmyślone są w tym życiu 
Jak radość tak i ból. 
ZBIGNIEW KASIŃSKI 
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ne i niezczeją, świadcząc o lekkomyślności 
karygodnej tych, co dopuścili do takiego 
marnowania grosza publicznego. W innych 
miejscowościach rozpoczęty budynek ezkol- 
ny, zakrojony na szeroką miarę, lata całe by- 
wa wykończany. I nikomu na myśl nie przyj- 
dzie, jak niezdrowo jest dziatwie ezkolnej 
przebywać w  niewykończonych, zimnych, 
wilgotnych murach, jak kosztowną jest kon- 
serwacja późniejsza takich gmachów szkol- 
nych, ile pochłania ona pieniędzy, które z 
korzyścią mogłyby być użyte dla celów nau- 
czania. 

Pisma codzienne wciąż podają wiadomo- 
ści o niezatwierdzeniu przez władze szkolne 
projektów budynków szkolnych, przedsta- 
wianych przez gminy, przy czym motywuje 
się nieraz odmowę tym, że „są za skromne'. 
Wiemy, że gminy starają się obejść przeszko- 
dy, budując domy ludowe, które oddają na- 
stepnie na potrzeby szkolnictwa. Naturalnie, 
że wówczas władze szkolne muszą przez 
szpary patrzeć na liczne braki higieniczne 
takich budynków odgrywających rolę pro- 
wizorium. Czy nie lepiej byłoby, ażeby wła- 
dze w uznaniu ełuszności ełów Findluyu u- 
etaliły minimum wymagań, jakie widzimy w 
planach architektów Kłosów, Holewińskiego, 
Lilpopa i innych, i takie najprosteze budynki 
szkolne budować zachęcały, domagając eię 
tylko obok klas budowy dużej sieni, a w niej 
szatni. Potrzeba poza tym uetępów, dobrej 
studni oraz obezernego placu i dużego 
ogródka przy ezkole. 

Należy również pamiętać, że nie można 
w całej Polsce stosować jednej miary i jedna- 
kowych wymagań. Nie można wszędzie do- 
magać się budynków murowanych. Tam 
gdzie drzewo jest tanie, tam trzeba budować 
szkoły drewniane. Gdzie lasów nie ma, tam 
cegła lub kamień powinny posłużyć za ma- 
teriał budowlany. Grunt, ażeby główne za- 
aady higieny szkolnej nie zostały naruszone, 
a nad tym powinien czuwać architekt powia- 
towy i wizytator higieniczny okręgu ezkol- 
nego. I tu również nie oschła rutyna i nieu- 
stępliwość, ale gorąca troska o oświatę po- 
wszechną, wielka chęć dopoinożenia gminie 
i przyjazna rada powinny być przewodni- 
kami. 

Jak wiemy z ostatniego przemówienia p. 
ministra oświaty, mamy w chwili obecnej 5 
milionów 400 tysięcy dzieci w wieku ezkol- 
nym. Z tej liczby podobno milion dzieci z 
braku miejsca nie może uczęszczać do ezkól. 
Ponieważ wszakże już w roku szkolnym 
1934/35 według statystyki urzędowej z 
4,950,000 dzieci w wieku szkolnym 4,654 ty- 
siące znalazło pomieszczenie w ezkołach, a 
od tego czasu jednak przybyła pewna liczba 
budynków "szkolnych, "więc można” prawdo- 
podobnie przyjąć, że w najgorezym razie nie 
ma pomieszczenia dla 500 tysięcy dzieci w 
wieku szkolnym. Jest to liczba stanowczo 
bardzo wysoka, nad którą należałoby się za- 
stanowić. Ponieważ nadal nie możemy liczyć, 
że w prędkim czasie potrafimy znaleźć dla 
nich zapas odpowiednich budynków ezkol- 
nych, powinniśmy dla zapewnienia nauki tej 
armii dziatwy w wieku szkolnym chwycić się 
od dawna w niektórych krajach, a w zaborze 
rosyjskim i u nas do pewnego stopnia stoso- 
wanego systemu tańszego i prostszego, cho- 
ciaż mniej pedagogicznie korzystnego, tak 
zwanych nauczycieli wędrownych. Tak uła- 
twiła sobie zaprowadzenie powszechnego na- 
uczania w swoim czasie Szwecja, kraj, który 
pod względem oświaty i stopnia kultury mo- 
że służyć dla wielu państw europejskich, a 
w tej liczbie i dla Poleki, za przykład pou- 
czający. Tak walczy z trudnościami zapro- 
wadzenia powszechnego nauczania Turcja, 
jak się o tym dowiadujemy z najnowszego 
wydania Handbook of Central and East Eu- 
rope, 1935. System ten polegał ma tym, że do 
wei położonych w oddali od więkezych 
ośrodków w głębi lasów i pustkowi (w ro- 
dzaju naszego Polesia) przychodził na zimę 
nauczyciel, któremu wieś dawała pomieez- 
czenie wraz z całkowitym utrzymaniem 
i ekromne wynagrodzenie. A on ga to 
uczył dzieci zebrane w jednej izbie. Było 
to prosto, ubogo i ekromnie, ale osiąga- 
ło cel, gdyż dawało początkową wiedzę 
czytania, pisania i rachunków oraz zasady 
moralności. Nasze szkoły tajemne z czasów 
caratu zarówno w dawnej Kongresówce, jak 
i na Litwie dadzą się podciągnąć pod ten sam 
typ szkoły wędrownej. Bo i tu trzeba było, 
kryjąc się przed władzami zaborczymi, prze- 
nosić się z chaty do chaty, i tu nauczyciel 
był też nieraz przygodny, zawsze jednak 
człowiek szlachetny, ideowiec i gorący pa- 
triota. Mamy przecież powyżej dwóch tysię- 
cy kandydatów, którzy bezpłatnie pracują w 
szkołach powszechnych, byle zapewnić sobie 
prawo do otrzymania pracy płatnej na no- 
wo powstałych wakansach nauczycielskich. 
Mamy 17,000 nauczycieli bezrobotnych, któ- 
rzy zdaje się chętnie oddaliby swe eiły na po- 
trzeby oświatowe. Czyż nie lepiej zalecić wio- 
skom gdzieś na pograniczu, na kresach 
wschodnich, wśród błot poleskich, ażeby 
przybyłego nauczyciela wędrownego do siehie 
przyjmowały, a ten w miesiące zimowe oraz 
podczae wiosennych i jesiennych roztopów 
będzie uczył ich dzieci, zebrane w jednej cha. 
cie, eztuki czytania, pisania i rachunków, hi- 
storii i geografii oraz zasad moralności chrze- 
ścijańekiej. Naturalnie, nie może tu być mo- 
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wy o jakimś systematycznym przechodzeniu 
kursu według najnowszych wymagań pedago- 
giki. Tu musi kurs być znacznie prostszy, 
akrócony, który dałby w możliwie ezybkim 
czasie poważną broń do ręki w walce o byt, 
— sztukę czytania i pisania. 

Tak robili Szwedzi, tak teraz robi Tur- 
cja, dlaczego nie mielibyśmy w trudnych 
chwilach obecnych robić i my, do czasu, do- 
póki liczba dzieci w wieku szkolnym nie 
pocznie się zmniejszać, a liczba budynków 
szkolnych powiększać? Idąc tą drogą, dali- 
byśmy zajęcie wielu siłom inteligentnym, 
bezrobotnym, które pędzą w bezczynności 
życie zamiast pracować dla szerzenia oświa- 
ty wśród ludu wiejskiego. Tutaj również po- 
winna odegrać poważną rolę Macierz Szkol- 
na, która dla tego celu powinna znaleźć jak 
najszerszą pomoc zarówno ze strony Pan- 
etwa jak i społeczeństwa i w której zasięgu 
powinnoby się znależć całe nauczanie wę- 
drowne. Chwila obecna pełna trudności i 
przeszkód natury czysto materialnej, nie da- 
jących się wszakże przezwyciężyć wobec kry- 
tycznego stanu finansów Państwa, powinna 
być zużyta nie tylko na obmyślenie i wpro- 
wadzenie w życie najtańszych i najcelow- 
szych eposobów  urzeczywistnienia zasady 
powszechnego obowiązkowego nauczania na 
wsi, bo tam są największe trudności i tam 
jest jego największa potrzeba, ale na obej- 
rzenie się wstecz i sprawdzenie, czy to wszy- 
stko, co się dotychczas dzieje w szkolnictwie 
wiejskim, jest dobre i celowe, czy nauczy- 
cielstwo wiejskie etoi na wysokości zadania, 
czy system nauczania, podręczniki szkolne 
odpowiadają wymaganiom i potrzebom śro- 
dowiska wiejskiego. Rozlegające się bowiem 
głosy prasy i samego nauczycielstwa mówią, 
że nie wszystko tu jest w porządku. O etanie 
antypedagogicznym i antyhigienicznym więk- 
ezości budynków ezkolnych mówiłem już wy- 
żej, przejdę teraz do sprawy nauczycieletwa. 

Zdaje się, że w chwili obecnej zbytecz- 
nym byłoby dowodzić, jak doniosłą rolę mo- 
że i powinien odgrywać nauczyciel w pro- 
stym, ubogim duchem środowisku wiej- 
skim. Jest on jedynym człowiekiem, góru- 
jącym wiedzą nad ewoim otoczeniem, któ- 
remu powinien móc służyć swą wiedzą, nie 
tylko jako nauczyciel młodego pokolenia, ale 
jako doradca w życiowych sprawach, będą- 
cych przedmiotem troski i niepokojów po- 
kolenia starszego. Wtedy zyskuje on sobie 
powagę i wpływ w całym osiedlu, w którym 
pracuje i działa. Słynny filozof i socjolog 
francuski M. Guyau tak mówił o nim jeszcze 
przed laty czterdziestu: „Ten nauczyciel lek- 
ceważony (z powodu ewej pedanterii), któ- 
rego zadanie wciąż będzie rosło, jest jedy- 
nym pośrednikiem pomiędzy masami spóź- 
nionymi (w rozwoju) i umysłową elitą wiecz- 
nie przodującą. Posiada on tę zaletę, że jest 
przeważnie niezbędnym, i ten brak, że od- 
czuwa to niekiedy za bardzo. Ale jeżeli świa- 
domość swej roli, niekiedy przesadzona, na- 
daje mu nieco pedantyzmu tak w nim ganio- 
nego, zresztą dość niewinnego, może ona 
również natchnąć go takim poświęceniem, 
które tak często wznosiło maluczkich na wy- 
seokość okoliczności, w których przypadek 
ich postawił... Już w chwili obecnej ezczup- 
ła wiedza, jaką posiada, dała mu wpływ bar- 
dzo realny w środowieku, w którym żyje. 
Wierzą tam w niego, dają wiarę jego eło- 
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wom. Wieśniak — ten święty Tomasz wezy- 
stkich czasów, przyzwyczaja się szukać rady 
u nauczyciela od chwili, kiedy ten nauczył 
go, jak zwiększyć wydajność posiewu na jego 
gruncie. Kołyszące się kłosy na polu wieś- 
niaka stanowią najbardziej kategoryczny 
dowód. Nauczyciel pokazuje jeezcze prak- 
tyczną potęgę wiedzy, urabiając pokolenia, 
tworząc z nich ludzi. On wydziela każdemu 
zapas wiedzy na całe życie, która będzie je- 
go siłą, on daje wiatyk przy wetąpieniu w 
krainę śmierci“ (M. Guyau: La religion de 
l'avenir). 

Tak filozof francuski określa wielką rolę 
nauczyciela wiejskiego jako siewcy wiedzy 
wśród maluczkich na całe ich życie, dorad- 
cy starszego pokolenia, które w niego wierzy 
i mu ufa. Pod tą opinią Guyau podpieze się, 
sądzę, każdy myślący obywatel. 

Ażeby jednak nauczyciel zdobył wpływ 
i zaufanie, musi posiadać wiedzę, doświad- 
czenie i znajomość peychologii wieśniaka. 
Najlepiej gdyby był synem tej samej wei, znał 
jej potrzeby, odczuwał jej troski. Musi to 
być nauczycie] starszy, który przeszedł już 
szkołę wstępną pod kierunkiem innych do- 
świadczonych kierowników. Młody, świeżo ze 
szkoły wypuszczony nauczyciel, niewyrobio- 
ny, nieznający wei i jej mieszkańców, często 
lekkomyślny, żądny rozrywek, więc nudzący 
się w cichej spokojnej atmosferze wiejskiej, 
nie tylko nie zdobędzie powagi i uznania, ale 
może poderwać zaufanie wieśniaka do szkoły 
i jej przedstawicieli. O takich nauczycielach, 
wysyłanych na wieś, pisała w Głosie Prawdy 
w 1927 roku doświadczona pracownica na 
polu pedagogicznym, Maria Wróblewska, sło- 
wa głęboko odczute i przemyślane. „Mini- 
eterstwo Oświaty—pisze sz. autorka—gdyhy 
chciało uwierzyć w to, ile zła sieją nieodpo- 
wiedni młodzi nauczyciele i nauczycielki (te 
ostatnie nieraz w większym stopniu) w szko- 
tach i otoczeniu, napewno wydałoby okólnik, 
zabraniający mianowania do szkół wiejskich 
a w szczególności na kierownicze stanowiska 
sił pedagogicznych, które jedynie posiadają 
papierowe kwalifikacje. Władze, mówiąc o 
podniesieniu oświaty, a z nią kultury kraju, 
zapominają, że w kraju rolniczym najwięk- 
szą potęgę świata stanowić może oświata i 
dobrobyt rolnika, którego jako obywatela i 
człowieka wychować powinien nauczyciel lu- 
dowy. Zapominają o tym, że dzieła tego do- 
konać może nauczyciel praktyk i tylko ten. 
który wzrósł i wychował się na podstawach 
dobrego wychowania, tego czynnika życia 
lub zagłady polskiej kultury“. Zdaje mi sie, 
że słowa autorki nie przestały być aktualny- 
mi i w chwili obecnej i władze szkolne za- 
równo centralne jak i wojewódzkie powinny 
przeczytać i przemyśleć ten piękny artykuł, 
pełny głębokiej troski o nasze szkolnictwo 
powszechne. 


Słowa Marii Wróblewskiej dowodzą, że 
na wsi, w szkolnictwie powszechnym nie jeet 
dobrze. Dowodzi tego również zwłaszcza w 
stosunku do kobiet nauczycielek i literatura 
piękna doby obecnej. Dla przykładu wezmę 
dwie powieści ostatniej doby, obrazujące ży- 
cie dwóch na przeciwległych krańcach Pol- 
ski położonych okolic, powieść Jalu Kurka 
Grypa szaleje w Naprawie i Wandy Doba- 
czewskiej Zwycięstwo Józefa Żolądzia. 
W obu powieściach występują młode nau- 


czycielki. Nauczycielka w powieści Kurka po- 
za nauczaniem nie ma nic wspólnego z ży- 
ciem wiejskim, odgrodziła eię od wei za po- 
średnictwem radia i prawie wszystkie wolne 
chwile spędza ze słuchawkami na uszach, ze 
słuchawkami nawet umiera. Jest ona we wsi 
czynnikiem obojętnym, nie dającym ze sie- 
bie nic z tego, czego od kobiety bogatszej 
wiedzą ciemni i biedni mieszkańcy wsi mieli 
prawo oczekiwać. 

Niewiele lepszą od niej jest w środowisku 
wiejskim w powieści Dobaczewskiej miła, 
przystojna Kazia. Uczy dzieci i rozkochuje 
w sobie chłopaków wiejskich, ale sama wpa- 
da w sidła miłości i oddaje się całkowicie 
bohaterowi powieści, zwycięzcy serc kobie- 
cych Żołądziowi, nie bacząc ani na obowiązki 
ani na następstwa romansu. Być może, jako 
żona nauczyciela, jego pomocn'ca : wspól- 
pracownica byłaby pożyteczną na wsi. Jako 
kobieta, budząca tylko pierwiastek płciowy 
i dająca z siebie społeczeństwu wiejskiemu 
poza pracą zawodową w szkole bardzo nie- 
wiele, nie odgrywa roli wybitn'ejszej dodat- 
niej. Jest raczej typem w wie,skiej szkole 
ujemnym i podobnie do nauczycielki z Na- 
prowy należy do tych zastępow nauczycielek, 
przed których wysysan:.em zawczasu na ča- 
modzielne stanowiska w szkole wiejskiej 
ostrzega władze szkolne Maria Wróblewska. 

Podobne typy spotykamy i wśród męż- 
czyzn. Ci ostatni, słabi i niewyrobieni ducho- 
wo, zniżają się często do poziomu otoczenia, 
zamiast podnosić je do poziomu własnego, 
często rozpijają się i kończą niekiedy tragicz- 
nie, jak o tym podają nieraz korespondencje 
ze wei różnych pism codziennych. 

Na wsi więc bardziej nawet niż w mieście 
potrzebny jest nauczyciel wyrobiony, do- 
świadczony, posiadający duży zasób energii, 
duży zapas wiadomości nie tylko z dziedziny 
nauczania, ale zwłaszcza z rolnictwa, z o- 
grodnictwa, z przyrody, ze stosunków praw- 
no-społecznych, który wieśniakowi może po- 
móc radą w jego stosunkach z władzami skar- 
bowymi i administracyjnymi, który może u- 
dzielić mu rady jak uprawić ziemię, co po- 
siać, jak założyć ogród owocowy i t. p. Na te 
wiadomości niezbędne dla nauczyciela od da- 
wna zwrócono uwagę za granicą. We Francji 
w połowie ubiegłego stulecia wprowadzono 
do kureów nauczycielskich naukę rolnictwa, 
chemię i t. p. i temu Guyau właśnie przypi- 
suje powagę i zaufanie, jakie na wsi francu- 
skiej zyskał sobie nauczyciel wiejski. O ta- 
kim nauczaniu uprawy roślin w seminariach 
nauczycielskich w latach trzydziestych ubie- 
głego stulecia mówił Michał Oczapowski, pro- 
fesor uniwersytetu wileńskiego, pisał nawet 
odpowiednie projekty, jak o tym podaje w 
księdze pamiątkowej Uniwereytetu Wilen- 
skiego Wanda Bobkowska, i jak o tym ezcze- 
gółowo mówił rektor W. Staniewicz w 
swoim wykładzie inauguracyjnym w U.S. B. 
w roku 1933. Niestety jesteśmy narodem, w 
którym według Norwida „każda myśl zjawia 
się za wcześnie, a każdy czyn za późno“. Pię- 
kna idea Oczapowskiego, która mogłaby na- 
eze rolnictwo podnieść na wyżyny europej- 
skie, a wraz z nią i kulturę ludu wiejskiego, 
przebrzmiała niegdyś bez echa, i teraz po- 
wtórzona przez osobę kompetentną również 
nigdzie nie znalazła odgłosu. Widać to z tego, 
że w czytankach dla dzieci szkół wiejskich, 


BOLESŁAW 
LEŚMIAN: 


Raki 


które przeglądałem, nic nie mówi się ani o 
roli, ani o ogrodzie, ani o niczym z tego, co 
wieśniaka najbardziej interesuje, co mu do- 
lega najbardziej i największe dla niego po- 
siada znaczenie. 

Tu podchodzimy do sprawy programów 
szkoły wiejskiej powszechnej i sprawy pod- 
ręczników szkolnych. Ułożony bardzo pięk- 
nie na papierze, w życiu szkoły wiejskiej 
program zdał egzamin niezbyt dobrze. Jest 
on może dobry dla pobudzanego masą wra- 
żeń dziecka miejskiego, ale okazał się nieod- 
powiednim dla żyjącego w świecie zjawisk 
prostych i jednostajnych dziecka wiejskiego. 
Stąd wypływa niezadowolenie i narzekanie 
rodziców, trudności i przykrości, z jakimi 
spotykają się nauczyciele wiejscy. Odśrodko- 
wo i systematycznie, ale bardzo powoli roz- 
rastający 6ię zakres wiedzy dziecka, nie da- 
jący wyników, bijących w oczy rodziców, 
gniewa ich i niecierpliwi. „Co mi tam takie 
nauczanie — mówi matka do nauczyciela 
w jednej z korespondencyj drukowanych w 
Kurierze Wileńskim, — już dwa lata mija, 
a chłopak jeszcze czytać nie umie. Dawniej 
już po roku dziecko czytać i pisać umiało“. 
Uczęszczanie do szkoły, gdzie dziecko tylko 
się podobno bawi, a jakoby nic się nie uczy, 
wydaje im się jakąś próżną etratą czasu. Le- 
piej by gęsi pasł lub pierze darł, albo inną 
jakąś posługę w domu eprawiał. A książki i 
czytanki też im do przekonania nie trafiają, 
bo o wsi mówi się tam mało i o tym wszyet- 
kim, co wieśniaka i wiejskie dziecko inte- 
resuje. Więc też po ukończeniu szkoły nie 
zaglądają do nich, a innych nie mają i bar- 
dzo rzadko z innymi się spotykają. Stąd pły- 
nie mały wpływ nauczyciela na dzieci i na 
starsze pokolenie. Pomimo ogromnego zwięk- 
szenia w stosunku do czasów  przedwojen- 
nych liczby szkół, zdziczenie wśród dzieci i 
młodocianych rośnie w sposób zaetraszający, 
również zastraszająco wzrasta pijaństwo i 
przestępczość wśród ludu wiejskiego. Stąd, 
sadzę, wynika również zmniejszona frekwen- 
cja dzieci starszych oddziałów, stąd wreezcie 
płynie powrotna fala analfabetyzmu, który 
ma dotykać około 40% rekrutów uczęszcza- 
jących dawniej do ezkoły. Zbyt rozciągnięty 
kurs nauki pisania i czytania na wsi, jak o 
tym wyżej była mowa, zraża rodziców. Brak 
umiejętności czytania drukowanego i piea- 
nego oraz pisania wśród tych, co nie mają 
co czytać i nie mają potrzeby nic pisać, jest 
zjawiskiem powszechnym. Powrotny analfa- 
betyzm, sądzę, zdarza się wszędzie, gdzie lu- 
dzie, zajęci pracą fizyczną i mało wprawia- 
jący eię w czytanie i pisanie, zapominają 
czasem tej umiejętności. Wieśniacy więc 
wszystkich krajów i narodów, zajęci pracą na 
roli, w polu, marynarze, długie miesiące spę- 
dzający na morzu, stają się nieraz powtór- 
nymi analfabetami. Statystyka Londynu z 
przed roku wykazała obecność w tym mie- 
ście kilku tysięcy (przeszło 4.000) analfabe- 
tów. W Ameryce Północnej istnieje 5% a- 
nalfabetów białych a pośród rasy kolorowej 
nawet 18%. Mamy dużo, bo przeszło 50% 
analfabetów wśród Portugalczyków, Rumu- 
nów i Rosjan. W Hiszpanii przeciętnie ist- 
nieje 39,40% analfabetów mężczyzn i prze- 
czło 53% analfabetek kobiet. W Belgii 8% 
analfabetów mężczyzn i 9% analfabetek ko- 
biet. We Francji odpowiednie odsetki wyno- 


Czym dla was nieśmiertelność? Rodzajem — jarzyny! 
Wara psiarni człowieczej do bytów przyczyny!” — 


Pleć, pleciugo! — Na wzgórza południowym grzeju 
Siedział razu pewnego — Maciej przy Macieju. 
Do pierwszego Macieja rzekł ten drugi Maciej: 
— „Coraz w niebie — wiosenniej, a w polu — 
pstrokaciej, 
Lada parów potrafi, śniąc, kwiatami zarość! 
A my — co? — Do wieczności mizdrząca się starość? 
Wstyd mi z siana, gdy słońce złotą igra zmrużką, 
Z przedwczesną i zuchwałą pieszczoty pogróżką 
Zerwać się do dziewczyny, jak gęś, co spod płotu 
Zrywa się z wielkim krzykiem do niskiego lotu!... 
Wstyd mi pysk — modrym oczom przysunąć do widna, 
Bo te oczy — śmieszliwe, a dziewka — bezwstydna! 
Byle durniom zejść z drogi miałbym bezrozumnie? 
Zamiast z dziewką — na sianie, bez dziewki spać 
w trumnie? 
Dość mam śmierci, co siłkiem po ziemi się szasta! 
Nie chcę umrzeć — i kwita! Chcę potrwać — i basta!“ 


Do drugiego Macieja pierwszy Maciej rzecze: 
— „Hamuj się, niecierpliwy na wiosnę człowiecze! 
Ma łeb dzielny wieczorem, kto go miewał wzarań — 
Tak, jak ja — com nie szczędził mym zadumom starań... 
Wiem, co wiem! — W kniejach leśnych, w przepaściach 
paprotnych 

Mieszka Czmur — wpośród czarów dzikich 

i samotnych — 
I nic — tylko pilnuje zaklętego ziela, 
Które nieśmiertelności, gdy je zjesz, — udziela. 
Nie dopuszcza nikogo — podstępny i silny, 
A pięść ma tak skuteczną, jak ten głaz mogilny!* 


Do pierwszego Macieja drugi Maciej prawi: 
— „Mam i ja pięść, co z wrogiem niedługo się bawi!... 


Pódźwa z Czmurem się zmierzyć! Ty — wślad, ja — 
na czele. 

Przymarnimy go nieco — i odbierzem ziele!“ 

I poszli. — A szli wpoprzek — i wprzód — i ukosem, 

Już zawczasu się srożąc pod gołym niebiosem, 

Jak mówią w tym powiecie, gdzie mimo zwyczaju 

Niebo jest — Bóg wie czemu — męskiego rodzaju. 

Po obałkach — po pniakach—po jarach szli, skacząc, — 

I Czmurowi zaocznie i trafnie sobacząc. 


Słońce, przez żyłkowane przeświecając liście, 
Na sękach się rozpryska różnie i ździebliście — 
I, światłem obszerniejąc, rozprasza się po to, 
By na trawę ruchliwą nawiać — nic i złoto... 


Gil na dęba wierzchołku tak odlegle śpiewa, 

Że czuć w śpiewie wysokość szumiącego drzewa, 
A w jarach, skąd się zieleń wynurza, jak z wora, 
Po wczorajszej ulewie woda przez sen_chora 
Na blady niedorozwój srebra w swej głębinie — 
Mętem przeciw własnemu usrebrnieniu płynie. 


Skoro Czmur dwóch Maciejów zaoczył z daleka, — 
Czarami się najeżył — i nieludzko czeka... 
Idą. — Już się zbliżyli. — Czmur w słońcu się biesi! 
Gebe ku nim wykrzywia: „A wy tu — skądesi?* — 
Rzekł Maciej: „Z niedaleczka... Chcemy jestku-pitku 
Z tego ziela, coś w lesie skrył je bez użytku. 
Znamy twą tajemnicę strasznie zieleniatą! 
Wyłaż, tchórzu, zza czarów! Wyłaż!* — 

A Czmur na to: 
— „Precz stąd, śmiecie pyskate! Znam podniebia 

wasze! 

Na baśń leśną dybiecie, jak bawół na paszę! 


Trącił Maciej Macieja: „Lży, bestia nieczysta! 

Pierwszy przemów do zmory, boś lepszy mówista!* — 

Sięgnął Maciej po słowo, co wszystek gniew zmieści: 

— „Ty, psiaparo — psiawełno — psianogo — 
psiatreści! 

Czemu ślepie wytrzeszczasz, mgliste od wyłudy? 

Małpo z tamtego świata! Pomroko z psiej budy! 

Nie pyskuj śród listowia! Stłum w lesie bezczelność! 

Nie skąp ziela, judaszu! Oddaj — nieśmiertelność!“ — 

I, to mówiąc, podźwignął pięść nakształt maczugi, 

A tuż obok do boju zawrzał Maciej drugi. 

Czmur z ziemi wyrwał buczek, pełen jeszcze cienia, 

l łby obu Maciejów zmacał od niechcenia. 

Coś we łbach z lekka trzaslo, lecz nic się nie stało... 

Snadź łbów było za dużo, a buczka — za mało. 

Obaj do gęby Czmura rozmach wzięli szerszy, — 

Cios zadał Maciej drugi, a w ślad — Maciej pierwszy. 

Czmur rozwarł pysk drapieżny zwyczajem potwora, 

Aż odsłonił krtań krwistą — kły — i zwój jęzora. 


Splunął Maciej, jęzora zgorszony straszydłem, 

I gębę w czas potłumił pięścią, jak gasidłem. 

Jęknął Czmur w nieskończoność, truchlejąc haniebnie 
Przed nawalą Maciejów zbyt grożną liczebnie! 

Cztery pięście go tłukły — nie wiadomo która! 

Coraz to inny Maciej nacierał na Czmura! 


'A czyniły ciał dwojgiem taki zgiełk i ścistek, 


Że zlękły brakiem miejsca — las dygotał wszystek! 
Próżno Czmur się do nieba zrywał, jak zawieja, — 
Gdziekolwiek się obrócił — tam spotkał Macieja! 


Przed nadmiarem Maciejów — gdzie szukać obrony? 
Tu — Maciej, i tam — Maciej! Maciej — z każdej 
strony! 


Ten go chwyta za grdykę, a tamten — za łystę. 
Czmur nagli do ucieczki swe nogi bieżyste. 
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6zą 8% i 10%, u nas zaś w roku 1921 — 
33% i 38%. Wogóle narody protestanckie, 
czytające Biblię, mają mniej analfabetów niż 
wyznające religię rzymsko-katolicką, która 
Biblię wyznawcom swym na ogół czytać za- 
brania, a innej obowiązkowej z punktu wi- 
dzenia religii świętej księgi oprócz modli- 
tewnika do rąk nie daje. Znikomą wprost 
liczbę analfabetów spotykamy wśród Żydów, 
którzy również mają obowiązek, przez reli- 
gię nakazany, czytania ksiąg świętych: Biblii 
i Talmudu. 

Poza nakazem religijnym czytania ksiąg 
świętych istnieje druga, ważniejsza jeszcze 
pobudka, — ciekawość. Trzeba  rozniecić 
ciekawość do czytania w dzieciach i w do- 
rosłych. I ten obowiązek w obecnej chwili 
ciąży na nauczycielu. Kto ciekawość do po- 
znania rzeczy nowych, w książce napisanych. 
rozbudzić potrafi, ten prędko nauczy czytać 
i pisać. Że ciekawa keiążka jest najlepszą 
bronią w walce z analfabetyzmem, tego zda- 
je się dowodzić nie potrzeba. Niestety pod- 
ręcznej codziennej książki, pięknej, wznio- 
słej, ciekawej i pożytecznej dla każdego Po- 
laka a więc i dla wieśniaka, książki, która 
byłaby mu radą i pomocą, rozrywką i pocie- 
chą, uezlachetniającą jego umysł i serce, nie 
mamy. Książkę taką stworzyć, oddać ją do 
każdego domu polskiego, do rąk każdego 
dziecka powinna nowa Polska odrodzona. 
Powinna się w niej znaleźć i Ewangelia, gło- 
sząca wzniosłe prawdy nauki chrześcijań- 
skiej, i Księgi Pielgrzymstwa Polskiego, i pię- 
kne psalmy Kochanowskiego, i wzniosłe my- 
śli Piłsudskiego. Z księgi tej nauczyciel powi- 
nien codziennie odczytywać ustępy i tłuma- 
czyć je dzieciom. Urywków najpiękniejszych 
z ksiąg tych powinny się dzieci uczyć na pa- 
mięć, aby móc je wspomnieć w każdej chwili 
życia swego, czy wznioełej i radosnej, czy 
ciężkiej i smutnej. Książkę taką powinien 
każdy uczeń kończący szkołę polską otrzy- 
mywać w darze, jako najlepszą wskazówkę 
i przewodniczkę na przyszłą drogę życia, a 
wtedy w Polsce, tak jak wśród ludów prote- 
stanckich, jak wśród Żydów, nie będzie anal- 
fabetów. 

W krajach o starej kulturze, w zachod- 
niej Europie, rozpowezechnienie nauki po- 
czątkowej odbywało się przez gminy wyzna- 
niowe, które w swoich parafiach zakładały 
szkoły początkowe parafialne. Nauczycielem 
tam często bywał, a w Norwegii i dotych- 
czae jest, proboszcz lub wikariuez parafii. 
Potem zakładały szkoły gminy wiejskie i 
miejskie. Tak działo się w Anglii i w jej po- 
szczególnych prowincjach jak Szkocja, Wa- 
lia, Irlandia, korzystających z zupełnego sa- 
morządu. Państwo do tego przyczyniało się 
środkami stosunkowo bardzo nieznacznymi. 
Nawet i teraz jeszcze w Anglii ciężar oświa- 
ty początkowej spoczywa na barkach za- 
równo państwa jak i samorządów miejsco- 
wych, a we Włoszech całkowicie nawet obcią- 
ża gminy. U nas z chwilą powstania Państwa 
Polskiego cały ciężar nauczania powszechne- 
go, pomyślany stosunkowo bardzo szeroko, 
spadł na barki Państwa, obciążając samorzą- 
dy tylko nieznacznymi ciężarami w postaci 
budynków ezkolnych i niewielkich opłat. Ani 
parafie, ani inicjatywa społeczna do tego ce- 
lu nie były powoływane i zachęcane. Teraz 
nadeszła pora, ażeby w tworzeniu szkół po- 
wszechnych wzięły udział organizacje spo- 
łeczne, a przede wszystkim wsi, którym te 


PORE „LZ 


Już szkarłatną rzadź bytu wyplunął na jary — 
I zmalał — i sprzyziemnial, jak właśnie kret szary. 


szkoły są niezbędne, sprowadzając sobie nau- 
czycieli za pośrednictwem Macierzy Szkol- 
nej, która bierze na siebie za nich moralna 
odpowiedzialność. Już obecnie spotykamy 
6ię z faktami zwracania się wieśniaków do 
Macierzy po nauczycieli, przy czym dowiadu- 
jemy się o ciekawych zastrzeżeniach: byle o- 
sobą uczącą była nie panna, lecz nauczyciel 
doświadczony i żonaty, któryby nie tylko u- 
czył ale i udzielał rady w sprawach rolni- 
czych, ogrodniczych, żona zaś jego umiała 
kobietom wiejskim w wielu sprawach gospo- 
darczych i domowych również poradzić. Dla 
tego celu sami mieszkańcy wybudowali szko- 
łę i zachęcili nawet pobliskich sąsiadów do 
wzięcia udziału w jej utrzymaniu i płaceniu 
od każdego dziecka umówionej kwoty (patrz 
korespondencję Kuriera Wileńskiego z lute- 
go r. b.). 

Dużo może zrobić i organizacja Towa- 
rzystwa Pomocy Budowy Szkół Powszech- 
nych, które z inicjatywy nauczycieletwa 
szkół powszechnych powstało na terenie ca- 
łej Polski. Wyniki tej akcji okazują się dość 
wybitne. Z prasy pedagogicznej dowiadujemy 
się, że tą drogą zebrano na terenie woje- 
wództw Łódzkiego i Warszawskiego bez 
Warszawy i Łodzi 1 milion 46 tysięcy zł. do 
dnia 1 września r. ub. i za pieniądze zebrane 
tą drogą wykończa się 683 izby szkolne. 
Województwo Wileńskie zebrało 40 ty- 
sięcy zł. i te zostały wypożyczone magistra- 
towi m. Wilna na wykończenie budynków 
ezkoinych. 

Tẹ akcję wszakże należy uważać za do- 
rywczą i oczekiwać od niej wydatniejszych 
wyników w ciągu dłuższego czasu nie należy. 
Być może nawet należałoby działalność To- 
warzystwa skierować inaczej, jak to propo- 
nują niektórzy nauczyciele, na kupno pod- 
ręczników szkolnych, których dzieci w o- 
gromnej liczbie szkół nie posiadają wcale 
wskutek ubóstwa rodziców. Budowa zaś 
szkól powinna całkowicie należeć do gmin, 
które od tego obowiązku nie powinny być 
w żadnym razie zwolnione, ale za to powin- 
ny korzystać ze wszelkich ułatwień ze strony 
rządu (plan i kierownictwo fachowe budową, 
budulec po bardzo zniżonej cenie, robotnika 
zaś muszą dostarczyć wei, mające ze szkół 
korzystać). Bez najprostszego wszakże ele- 
mentarza, bez książki z czytankami, bez ta- 
bliczki lub zeszytu i ołówka nauczanie staje 
eię iluzją i okłamywaniem społeczeństwa, że 
wszystko jest w porządku, kiedy właściwie 
stwarza się w ten sposób prosta droga do a- 
nalfabetyzmu, a szkoła właściwie spełnia ro- 
lę dziecińca lub przedszkola. 

Niewłaściwy mi eię wydaje z punktu wi- 
dzenia jego przeznaczenia projekt Ambrozie- 
wicza, nawołujący do obłożenia dobrowolną 
pięciogroszową składką miesięczną wszyst- 
kich dzieci uczęszczających do szkoły, a 
wszystkich czynnych nauczycieli rocznie 
dwuzłotowym podatkiem na budowę szkół. 
Ma to dać rocznie na ten cel przeszło dwa 
miliony złotych. Myśl dobrowolnej zbiórki 
pieniędzy od wszystkich dzieci szkolnych. 
gdzie dzieci same, korzystając naturalnie z 
myśli poddanych przez swych kierowników, 
pieniędzmi tymi by rozporządzały, jest do- 
bra i z wielką dla dzieci korzyścią została 
już u nas raz w podobny sposób w życie 
wprowadzona. Było to w roku 1923, kiedy 
wspólnie ze ś. p. dr. Janiną Miklaszewską za- 
łożyłem w Warszawie przy gorącym poparciu 


nauczycielstwa Ligę Szkolną Przeciwgrużźli- 
czą, która rozrosła się z tych oto miesięcz- 
nych 10-groszowych składek dzieci szkolnych 
w poważną instytucję, posiadającą własne 
kolonie lecznicze, z których korzystają co- 
rocznie setki chorej dziatwy szkolnej. Ale 
tam był cel przemawiający i im i ich rodzi- 
com do serca, na który nawet najbiedniejszy 
ojciec znalazł prawie zawsze 10 groszy mie- 
6ięcznie. Zdaje mi się znowu, że zaopatrywa- 
nie najbiedniejszych dzieci w podręczniki, 
zeszyty i ołówki stanowiłoby również taki 
cel, który by wszystkim do serca przemawiał, 
a nie budowa szkoły gdzieś daleko, którą 
powinno, jak starsi mówią, wybudować pań- 
stwo lub gmina. 


Dla zwiększenia zainteresowania potrze- 
bami szkoły na najbliższych terenach jej 
wpływu, zdaje mi się, byłoby pożyteczne po- 
wołanie do życia komitetów szkolnych po- 
wiatowych i gminnych, do których z urzędu 
powinniby wchodzić kierownik szkoły, miej- 
scowy przedstawiciel władzy duchownej, w 
powiatowym komitecie dziekan lub jego za- 
stępca, a w gminnym proboszcz lub jego za- 
stępca, wikary i powiatowy lekarz ezkolny, 
a w gminie najbliższy lekarz szkolny, poza 
tym z wyboru najbardziej interesujący się 
sprawami szkolnymi obywatele. Takie komi- 
tety miałyby za zadanie czuwanie nad po- 
trzebami szkolnictwa w powiecie i w gminie 
pod względem potrzeb zdrowotnych i peda- 
gogicznych szkoły, a więc czuwanie nad 
zdrowotnością dzieci w szkole, ich odżywia- 
niem, odzieżą i nad zaopatrywaniem w naj- 
niezbędniejsze pomoce szkolne, czytanki, ze- 
szyty, ołówki najbiedniejszej dziatwy szkol- 
nej. Komitety powinnyby dawać coroczne 
sprawozdanie ze swej działalności, one też 
powinny 6ię troszczyć o zdobywanie środków 
na wymienione wyżej potrzeby. 

Streszczam obecnie wyniki swoich rozwa- 
żań nad potrzebami szkoły powszechnej w 
Polsce. 

Statystyka dowodzi, że sprawa oświaty 
powszechnej w chwili obecnej u nas w po: 
równaniu z tym, co się dzieje w krajach in- 
nych, nie stoi źle. Znajdujemy się pod tym 
względem w Europie na dość wysokim po- 
ziomie, przewyższając nawet niejedno z 
państw wysoko kulturalnych. Przepełnienie 
lokalów ezkolnych u nas nie jest też wyjąt- 
kowe i nie większe niż gdzie indziej, z wyjąt- 
kiem Anglii i paru innych krajów. Gorzej 
natomiast dzieje się z budową szkół w chwili 
obecnej, ale tu w wielu razach etwierdzić na- 
leży, że winę ponoszą nieraz władze szkolne, 
które domagają sie dużych budynków szkol- 
nych, nie odpowiadających środkom, jakimi 
rozporządza gmina lub wieś. Takie stanowi- 
sko władz szkolnych powstrzymuje i hamuje 
rezpęd i inicjatywę gminiaków, nie odpowia- 
dając jednocześnie wymaganiom pedagogiki. 

Konieczne jest wprowadzenie u nas na 
szeroka skalę w miejscowościach małodostęp- 
nych nauczycieli wędrownych i popieranie 
jak najenergiczniejsze działalności Macierzy 
Szkolnej. 

Należy etarannie przejrzeć programy 
szkół powszechnych wiejskich i wprowadzać 
do programów szkolnych wiadomości z za- 
kresu tego wszystkiego, co mieszkańca wsi 
— rolnika najbardziej interesuje i co może 
mieć dla niego duże znaczenie praktyczne. 
Szkoła musi uczyć dziecko wiejskie, jak ma 
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HERB ŁODZI 


Herbem twoim, o miasto olbrzymie, 
nie dynamomaszyna, nie krosno, 

nie czerwony komin w skrach i dymie, 
ale drobna łódź i kruche wiosło. 


W ciszy ciebie historia nie mija 
krwi nutami na brukach znaczona, 
krocie ludzi życie swe nawija 
bawełnianą nicią na wrzeciona. 


To nie bruki twoje, to klawisze 
uginają się pod stopą. Prawie 
marsyliankę groźną spod nich słyszę. 
Nike grecka też stała na nawie. 


Ponad chaos ty, wiosłem skrzydlate! 
Jakiejż fali twój dziób by nie przeciął? 
Tak i ludzie wezmą swą zapłatę 

i odwiną kiedyś życie z wrzecion... 


Głos twój znany zawsze mnie doleci, 
gdziebykolwiek fala mnie zaniosła. 
Płynącemu w bezmiarach stuleci 
pożycz, miasto rodzime, wiosła... 


MARIAN PIECHAL 


uprawiać rolę, utrzymywać i prowadzić o- 
gród i swoje gospodarstwo domowe. 

Nauczycielstwo wiejskich szkół powszech. 
nych musi przejść studia przygotowawcze w 
tym zakresie, ażeby dobrze wywiązać się z 
tej wielce ważnej dla kraju i przyszłości rol- 
nictwa w Polsce dziedzinie. 

Dobór nauczycieletwa na wsi musi być 
bardzo staranny. Powinni na wieś iść nau- 
czyciele starsi, wyrobieni, najlepiej żonaci, 
którzy słowem i przykładem będą oddziały- 
wać na otoczenie, udzielając często prak- 
tycznych rad i wskazówek w dziedzinie upra- 
wy roli i prowadzenia gospodarstwa. Będą 
oni na pewno pożyteczniejsi od pracujących 
tylko dorywczo to tu, to tam zastępów rol- 
niczych instruktorów wiejskich, drogo kosz- 
tujących i dających mało w stosunku do o- 
gromu potrzeb i kosztów wydanych na ich 
utrzymanie. Wysyłanie na wieś nauczycieli 
i nauczycielek młodych, niedoświadczonych, 
nie umiejących sobie dać rady z zagadnie- 
niami wsi, trzymających się z dala od wie- 
śniaka, dyskredytuje szkołę i zniechęca wieś 
do wydawania na nią pieniędzy. 

Konieczne jest danie szkole jako czytan- 
ki książki prostej, ale pięknej i mądrej, któ- 
ra będzie radą i pomocą nie tylko dla dziec- 
ka, ale i dla dorosłego. Będzie to najlepszą 
obroną przeciwko powrotnej fali analfabe- 
tyzmu. Konieczne jest zorganizowanie na te- 
renie szkolnictwa pomocy dla dzieci naj- 
biedniejszych w postaci książek i zeszytów 
z ołówkami, bez czego nauczanie traci wszel- 
ką wartość praktyczną. 
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A w źrenicach naprzemian — zadumę i smutę. 
Trącił Maciej Macieja: „Chwila uroczysta! 


Na krańcach mego płaczu będę na was czekał. 
Nie zwlekajcie zbyt długo. Ja — nie będę zwlekał..." 


Lecz gdy w oczach mu leśna pomętniała knieja, 

A Macieja odróżnić nie mógł od Macieja, — 

Zaklął siebie słów mgliskiem — i tak zaczął znikać, 

By ciałem do niebytu, znikając, nawykać... 

Trudno stwierdzić, czy umarł, czy wpełzł naksztalt gadu 
W nicość, pełną kryjówek... Dość, że znikł bez śladu. 
Znikł do cna i do ista, jakby go nie było, —- 

Tylko w słońcu zapachlo — miętą i mogilą... 

Ptak zaćwierkał z gałęzi na zniknione ciało, — 

I coś w lesie raz jeszcze, nie chcąc, poleśniuło... 


Rzekł Maciej do Macieja: „Umknął, zmór podrzutek! 
A my — ziela szukajmy. Czas nagli ı smutek“. —- 
Jeli szukać w parowie -— łapczywie i żwcuo. 
Poszperali — na lewo, znależli -— na prawo. 

Miało barwy znikliwej posenną przynętę. 

A poznali je po tym, że bylo zaklęte. 

Daremnie próbowali gryźć ziele i łykać, —- 

Nie chciały im się szczęki zmiażdżone domykać... 
Czmur za życia posiadał jakie tacie siły, 

Bo cielska Maciejowe od ran się roiły. 


Do pierwszego Macieja rzecze Maciej wtóry: 
— „Tak się kości gną we mnie, jai: te obce wióry. 


W tym, że Czmur nas nadpsował, nie ma jeszcze sromu. 


Czas duszom — do pokuty. Czas ciałom — do domu... 
Lubię księżyc — na strychu, a słońce — w altanie, 
Ale lubię najbardziej — siebie wzdłuż na sianie!... 

Ty połeżysz ustronnie — i ja też — poleżę. 
Odzyskamy sil krztynę, szeptając pacierze. 

Grzeszną duszę do Boga nastroim, jak skrzypkę, 

A ziele spożyjemy z mlekiem na przechlipkę*. — 


I, tak gwarząc, szli do dom — tam, gdzie dal i droga, 
I na skręcie spotkali twarz w twarz — Płaczyboga. 
Miał Płaczybóg żrenice — dalami posnute, 


Pierwszy przemów do Boga, boś lepszy mówista“... 
Rzekł Maciej: „„Płaczyboże, co placzesz uboczem, 
Chcę Ci mówić o wszystkim, ino nie wiem — o czem! 
Pochwalona ta z Tobą znajomość bezkreśna! 

W lesie — nasze spotkanie. Dziej się — wola leśna! 
To powiadam — po pierwsze. A mówię — po wtóre: 
Dziej się człowiek — idący w bezmiary niektóre! 
Nie zbraknie Bogu strawy (to mówię — po trzecie! ), 
Dopóki jeden Maciej trwa jeszcze na świecie!“ 
I z zanadrza, jak z hojnej wyciągnął skarbony 
Ziele — i Placzybogu podał — zamyślony. 


— „Weź to ziele na wszelki w niebiosach przypadek, 
Jako po dwóch Maciejach niepodzielny spadek. 

Wiem, że cierpisz niekiedy. I ja czasem cierpię. 

A nuż się nieśmiertelność w niebiosach wyczerpie! 
Chociaż trwoga to — płonna, lecz myśl niebezwiedna,— 
Pewniejsze dwie wieczności — niźli wieczność — jedna. 
Dość Ci, Boże, żdźbło małe tego ziela spożyć, 

By do drugiej wieczności bez uszczerbku dożyć. 

Kto zasłużył na ziele — niech się nim odświeży. 

Bogu się — nieśmiertelność, nam się Bóg należy. 
Włącz ten dar, Płaczyboże, do Twych w niebie dziejów, 
l od czasu do czasu wspomnij dwóch Maciejów!“ — 


Wziął Płaczybóg podarek z tym Bożym uśmiechem, 

Co sprawił, że las z większym zieleniał pośpiechem, — 
I rzekł: „Dar to — nielada, i skarb — nie drobnota — 
I pewne przedłużenie wiecznego żywota! 

Czymże was wynagrodzę — jaką z nieba chwałą 

Za to, co się w tej chwili we wszechświecie stało!... 

Nic nigdzie nie posiadam, sam jestem — samiustek 

W pośród ziemskiej niedoli i zaziemskich pustek. 
Trzeba w płacz mój na ślepo, z całych sil uwierzyć, 

By chcieć ze mną żyć razem, albo razem — nie żyć. 


A R 


I odszedł w sen za snami, by z tym zielem w dłoni 
Zniknąć w jednej i w drugiej niebiosów ustroni. 


Rzekł Maciej do Macieja: „Z ran moich niemało 
Podczas rozmowy z Bogiem krwi się w świat 


przelało*. — 
I na nogach się zachwiał i bardzo niezgrabny 
Na trawę się wywrócił — bokiem, jak wóz drabny. 


Drugi Maciej na ból swój boczył się i srożył, 

Lecz — by ciału dogodzić — obok się ułożył. 

Rzekł jeden: „Czemuś taki srebrniasty na licu, 

Jakbyś gębę przed chwilą wytarzał w księżycu?“ — 

Drugi na to: „Już do snu nicość mnie kołycha. 

Wiem, co we mnie cierpiało, — nie wiem — co 
nacicha... 

Brak mi ziela... Ha, trudno! — Niech Bóg się posili! 

Bardzo by się przydało i nam w takiej chwili“. — 

Naówczas do Macieja rzekł Maciej: „Macieju! 

Tak mi dobrze w mym bólu, jak w samym Betleju... 

Pragnę tylko ostatnich ku niebu przesileń, 

By zrzucić ciała mego uciążliwą wyleń, — 

A, zrzucając, — nie jęknę, ani się zasmucę. 

Odwróć łeb, byś nie widział, czym będę, gdy zrzucę”'... 


Chciał się właśnie odwrócić Maciej od Macieja, 

Ale go zamroczyła wielka beznadzieja! 

A już śmierć się zbliżyła, by ich snem utrudzić. 

Nie wiedziała którego ma najpierw wystudzić. 

Świat im w oczach zanikał. Nastały złe dreszcze. 

Już w nich świata nie było, choć trwali gdzieś jeszcze... 

Rzekł jeden: „Noc nadchodzi! — A drugi rzekł: 
„Dnieje!* — 

Tak zmarli jednocześnie obydwaj Macieje. 
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POLSKIM RADIO 


(PRZED NOWYM SEZONEM ZIMOWYM) 


Nowy sezon programowy Polekiego Ra- 
dia, rozpoczynający się 4 października, wpro- 
wadza w dziale literackim pewne nowe typy 
audycyj. Literatura w radio, wyraźnie w cien 
usunięta w programie letnim, powraca do 
swych dawnych praw, a nawet zdobywa w ra- 
mach programowych tu i ówdzie nieco nowe- 
go terenu. 

Czwartkowe premiery Teatru Wyvobrażni 
będą po dawnemu podzielone na katexworie 
repertuarowe o nieco zmienionej nomenkla- 
turze. Będziemy mieli trzy takie premiery na 
miesiąc. Tak zwany Teatr Wyobrażni u ob- 
cych, dający słuchowiska zagraniczne, będzie 
umieszczany, zależnie od typów utworów, w 
powyższych trzech kategoriach. Będą to mia- 
nowicie: 

1. Oryginalny Teatr Wyobraźni, dający 
premiery słuchowisk specjalnie dla mikrofo- 
nu pisanych (polskich i obcych). Wydział Li- 
teracki posiada w tece nowe scenariusze Leo. 
polda Staffa, M. J. Wielopolskiej, Jerzego 
Szaniawskiego, Gustawa Morcinka, Janusza 
Meissnera, Jana Emila Skiwekiego, Marii 
Jasnorzewskiej i Janusza Stępowskiego; z 
obcych: Belga Theo Fleischmana II Listopa- 
da, Ernesta Johannsena (autora Hallo, tu 
Brygada) słuchowisko górnicze w przekładzie 
Morcinka, S. Guilloux Wieczory rodzinne w 
przekładzie Czesława Miłosza (z Wilna), C. 
Colina Proces Ludwika XVI i inne. 

2. Klasyczny Teatr Wyobraźni; będą to 
bardzo staranne radiofonizacje arcydzieł kla- 
seycznych, od teatru greckiego po wiek XIX. 
Eurypides, Aischylos, Sofokles — z Wilna i 
z Warszawy, wznowienie trylogii Platona o 
Sokratesie, Cervantesa Przedziwny rycerz 
Don Kiszot z Manczy, Szekepir i Goethe, Mic. 
kiewicz i Słowacki. 

3. Powszechny Teatr Wyobrażni obejmie 
repertuar słuchowisk popularnych dla naj- 
szerszych efer słuchaczy, zarówno dydaktycz- 
no-epołecznych, jak rozrywkowych, znajdą 
się tu i utwory oryginalne i radiofonizacje. 
Ta scena „powszechna“ przemawiać też bę- 
dzie niekiedy w niedzielę, w ramach przezna. 
czonych normalnie na „fragmenty słuchowi- 
skowe“, o których będzie mowa niżej. 

Specjalne miejsce będą miały ełuchowieka 
doświadczalne, t. zw. Eksperymentalny Teatr 
Wyobrażni — raz na miesiąc w środę, w póź- 
nej godzinie wieczornej. Tu przewiduje się 
studia dla eubtelniejszego smaku, nowe wysił. 
ki szukające wyrazu dla eztuki radiowej, re- 
pertuar dla szczuplejszego grona odbiorców. 
Wśród projektów wymieńmy: Słowo o wypra: 
wie Igora w przekładzie Tuwima z muzyką 
Szeligowekiego (z Wilna), Cyd Corneille'a i 
Wyspiańskiego — oraz Dwie Marie Stuart 
(Schillera i Słowackiego) z Krakowa, pewne 
ballady romantyczne, St. Ign. Witkiewicz, 
Jan Cocteau i t. p. 

We wtorki, dwa razy w miesiącu, powta- 
rzane będą najlepsze słuchowiska nowe i da- 
wniejsze. | p 

Fragmenty słuchowiskowe, nadawane w 
niedziele nie w południe, jak dotąd, lecz w 
godzinach popołudniowych, będą podzielone 
na pewne wyrażne typy. A więc: klasycy dra- 
matu, swoi i obcy; dramat współczesny polski 
i obcy; utwory zapomniane z dawniejszej li- 
teratury polskiej; dialogi i radiofonizacje u- 
tworów niescenicznych, polskich i obcych; 
nowalie, jak utwory z rękopisów, świeżo wy- 
dane, lub grane jednocześnie na scenie. Wre- 
ezcie w dziale Fragmentów nadawane będą, 
mniej więcej raz na 5 tygodni, t. zw. Kuran- 
ty staroświeckie: montowane z elementów 
poezji, muzyki i prozy literackiej obrazki z 
powieści, pamiętników i archiwów, zeetrojo- 
ne w jedną charakterystyczną całość, dającą 
emak epoki. 

Kilka przykładów repertuaru Fragmen- 
tów: Althea F. Faleńskiego, Hamlet w Wit- 
tenberdze G. Hauptmanna w przekładzie 
Staffa, Rozmowy Lukianosa w opracowaniu 
Parandowskiego, Mozart i Salieri Puszkina w 
opracowaniu W. Lednickiego (z Krakowa), 


Łgarz I. Krasickiego (ze Lwowa), Wojna Tro- 
jańska nie odbędzie się J. Giraudoux, niedru- 
kowany dramat Ryszarda Berwińskiego (z 
Poznania). W dziale Kurantów staroświec- 
kich przygotowuje się między innymi: Wiej- 
scy politycy Syrokomli, Balik z Kollokacji 
Korzeniowskiego, Chodźko, pamiętniki Mo- 
rawskiego. 

Wieczory literackie zyskały w zeszłym ee- 
zonie powszechne uznanie. Przy udziale róż- 
nych rozgłośni znaleziono ciekawe nowe for- 
my dla tych audycyj. Poszukiwania będą 
trwały nadal. W projekcie są m. in. wieczory 
Orkana, Norwida, literatów polskich w Pary- 
żu w r. 1899i t. d. 

Audycja Nowości literackie zastąpi daw- 
ną „Co czytać?“ i zawierać będzie treściwe 
informacje i oceny krytyczne nowo wyda- 
nych książek z polskiej literatury pięknej. W 
dziale Szkiców literackich ełuchać będziemy 
w niedziele felietonów o charakterze popu- 
larnym, natomiast wtorkowe prelekcje prze- 
znaczone będą dla osób bliżej interesujących 
się zagadnieniami literackimi. Między innymi 
w projekcie jest cykl szkiców autobiograficz- 
nych wybitnych pisarzy polskich. Recytacje 
prozy przesunięte zostały na godziny przed- 
wieczorne, aby mogli ich słuchać także od- 
biorcy wiejscy. Kwadranse poezji nadawane 
będą co dwa tygodnie w formie dotychczaso- 
wej, a Minuty poczji nie będą miały etałego 
miejsca, lecz znajdą się w przerwach koncer- 
tów o pokrewnym naetroju. 

Ewolucji działu humoru radiowego po- 
święcimy w swoim czasie osobny artykuł. Tu 
zaznaczymy tylko, że ramy audycyj tego 
działu będą utrzymane, z dążnością do uroz- 
maicenia treści i formy. Będą więc, jak w u- 
biegłej zimie, skecze i monologi, będzie „We- 
soła Lwowska Fala“ i „Wesoła Syrena“, bę- 
dą sporadyczne „Kukułki Wileńskie*, „U. 
śmiechy Poznania* i humorystyczne rewie z 
innych rozgłośni regionalnych. Montowane 
będą od czasu do czasu kombinowane audy- 
cje wesołe dwóch setacyj. 

Oto w ogólnych zarysach schemat audycyj 
literackich Polskiego Radia w sezonie zimo- 
wym. Wielki nacisk położy Wydział Litera- 
cki na intensywną współpracę rozgłośni re- 
gionalnych, które w zakresie swych specjal- 
ności zdolne są do produkowania wysokich 
wartości literackich w programie ogólnopol- 
skim. 

Dążeniem Wydziału Literackiego jest tak- 
że ścisła współpraca młodych i żywotnych ze- 
apołów teatralnych w studio radiowym. Ma- 
my tu na myśli przede wszystkim dwie etołe- 
czne instytucje: Państwowy Instytut Sztuki 
Teatralnej pod dyrekcją Aleksandra Zelwero. 
wicza — i Instytut Reduty, kierowany przez 
Juliusza Osterwę. Oba te zespoły będą wspól- 
działały z radiem nie tylko w formie wystę- 
pów poszczególnych artystów i reżyserów 
przed mikrofonem Teatru Wyobrażni — ale 
i przygotowując pełne słuchowiska i wieczory 
na własną odpowiedzialność artystyczną. Tak 
więc Instytut Reduty projektuje występować 
przed mikrofonem kilka razy do roku z po- 
kazami radiofonicznymi, przygotowanymi u- 
przednio w ciągu wielu tygodni w zaciszu 
wlasnej pracowni. Znając wnikliwe metody 
artystyczne tego zespołu, można być pewnym, 
że taki system wyda zbawienne owoce mikro- 
fonowe. 

W najbliższym czasie projektowane jest 
rozpoczęcie w Państwowym Instytucie Sztuki 
Teatralnej wykładów i ćwiczeń z zakresu 
sztuki radiowej (po raz pierwszy w Polsce). 
W krótkim czasie powinna się ta skromna 
placówka rozwinąć w prawdziwą wylęgarnię 
fachowców i talentów mikrofonowych. 

Poza naszkicowanymi tu planami życie 
aktualne przyniesie — jak zawsze w radiu — 
wiele tematów i pomysłów. Kierownictwo li- 
terackie stara się zawsze, w granicach swego 
programu. chwytać i podkreślać najważniej- 
sze wydarzenia, oraz utrwalać najciekawsze 
dokumenty naszego pokolenia. 


W. H. 


SŁUCHOWISKA EKSPERYMENTALNE 


W programie zimowym wydziału literac- 
kiego szczególnie zaciekawia nas pozycja ełu- 
chowisk eksperymentalnych. Ma być to świę- 
to raz na miesiąc, w późnych godzinach wie- 
czornych. I porcja i pora jej podania bardzo 
odpowiednie, tylko czy repertuar nie zawie- 


dzie? Chcielibyśmy otrzymać w tym dziale 
rzeczy naprawdę nowe, awangardowe. Pró- 
bowałem zasięgnąć w tej materii języka. Do- 
wiedziałem cię, że w sezonie ubiegłym ekspe- 
rymentalny charakter miały takie słuchowi- 
eka, jak Historia o żołnierzu Ramuza, Piotr 


Płaksin Tuwima, Tukaj Mickiewicza, Paweł 
zabija Gawła Irzykowskiego. Że teraz inwen- 
cja reżyserów ma ogarnąć dalsze rewiry nie- 
zbadanych terenów: radiofonizacje utworów 
awangardy literackiej (np. eurrealiści, nasz 
Witkacy), recytacje zbiorowe, montaże aku- 
styczne, ćwiczenia kilku reżyserów na jeden, 
zadany z góry temat, dalsze radiofonizacje u- 
tworów poetyckich (Wilno np. szykuje Słowo 
o pułku Igora) i t. d. Na pierwezy ogień ma 
pójść właśnie „temat z wariacjami*. Powie- 
dziano mi, że temat narazie jest „w zamknię- 
tej kopercie“, podejrzewam, że po prostu nie 
jest jeszcze wybrany. Ma go opracować aż 
trzech reżyserów, każdy na ewój sposób. Od 
razu nasuwają się pewne wątpliwości: co bę- 
dzie tym tematem: czy gotowy tekst, który 
trzeba tylko zradiofonizować, czy też jakieś 
motto (np. vita brevis — ars longa), które 
wymagałoby jeszcze opracowania literackie- 
go? W pierwszym wypadku może się zdarzyć, 
że audycje będą do siebie zbyt podobne, w 
drugim — że pióro autorów zawiedzie i że 
opracowanie literackie wypadnie blado, albo 
zbyt tradycyjnie (stara formuła dialogu). 
Zanalizujmy to na przykładzie: tematem 
jest, powiedzmy, wiersz Kasprowicza „„Anar- 
chiesta“ (w zbiorku Mój Świat). Wszystkie 
trzy, najbardziej nawet odmienne warianty 
opracowania tego utworu będą jednak mocno 
do siebie zbliżone, podobne: sam wiersz bo- 
wiem stwarza ramy, których rozsadzić nie 
można, które trzeba uszanować. Ale jeśli te- 
matem eksperymentu stanie się samo pojęcie 
„anarchisty“ — to już niebezpieczeństwo po- 
wtarzania się zniknie. Ale utwór Kasprowi- 
cza może pozostać jednym z wariantów. Dwa 
pozostałe należy jeszcze odnaleźć. Jednym z 
nich mogłoby być np. radiowe opracowanie 


artykułu z dużej encyklopedii wyjaśniającego 
slowo „anarchizm“ i t. d. Mam wrażenie, że 
autorzy ciekawego pomysłu powinni nie tyl- 
ko wybrać sam temat, ale i poszczególne wa- 
rianty, zostawiając reżyserom samą tylko 
realizację. W ten eposób audycja będzie mia- 
ła wyrażniejszą konstrukcję, straci niepotrze- 
bny chyba tutaj charakter konkureu, jakiegoś 
popisu pomysłowości zaproszonych  reżyee- 
rów. Przychodzi mi teraz do głowy, że wła- 
ściwie przy takim rozwiązaniu projektu i ta 
liczba mnoga jest całkiem niepotrzebna. Sko- 
ro warianty mają być zupełnie różne, to je- 
den reżyser wystarczy najzupełniej, jednemu 
będzie nawet łatwiej przeprowadzić jakąś 
myśl przewodnią, czy tendencję, zachować 
równowagę poszczególnych części. 

W wywodach swoich zbliżyłem radiowy 
projekt „tematu z wariacjami* do słuchowi.- 
ska typu montażowego, gdzie zderzenie po- 
szczególnych fragmentów ma w umyśle słu- 
chacza wywołać zamyśloną przez autora tezę, 
czy nastrój. Z audycyj, jakie słyszałem w ra- 
dio warszawskim — tylko jedną mógłbym za- 
liczyć do tego typu, słuchowisko nadane w 
Dniu Spółdzielczości. 

Ale ja tu nie chcę, broń Boże, niczego eu- 
gerować radiowcom z Wydziału literackiego, 
niech sobie będzie i konkure na zadany te- 
mat, choćby wśród wezystkich rozgłośni. Tyl- 
ko przypominam: podobna audycja (exem- 
plum: Pan kotek był chory) może wypaść 
nieciekawie i rozwlekle i z konieczności wy- 
woła u słuchaczy niepotrzebne porównania 
(najlepsza była stacja X!). Moje poprawki w 
projekcie pozwalają, zdaje się, tego uniknąć. 
Praw autorskich nie zastrzegam żadnych. 


W. M. 


RADIO NA WYSTAWIE 


Radio na wystawie bawi widzów, ale nie 
poucza. To jest nie pokazuje wcale kulis pra- 
cy radiowej. To zadanie spełnia jedynie o- 
szklona kabina radiotechnika, ale studio — 
to zwykła estrada: aktorzy i śpiewacy „pra- 
cują' frontem do publiczności — to raczej 
kawiarnia SIM-u, ale nie pokazowe 
studio radiowe. Ani razu nie zobaczyliśmy, 
jak się montuje i stwarza słuchowisko radio- 
we w normalnych warunkach, nie pokazano 
nam maszyn akustycznych, ani jak radiowy 
reżyser „„miesza'' poszczególne ełuchowe ele- 
menty audycji na desce rozdzielczej z pomo- 
cą manetek i wyłączników. Estrada nie jest 
izolowana i głosy docierają do uszu widzów 
bezpośrednio, a nie przez głośnik, na antenę 
trafiają też wszelkie szurgania nogami, ka- 
słanie i oklaski zebranych. 

To więc, co radio pokazało na wystawie, 
spełnia może swe zadanie propagandowe, ale 
tego za mało. Tyle się mówi i pisze o trudno- 
ściach teatru wyobraźni. Wystawa była do- 
sekonałą okazją, żeby te trudności zadeinon- 
etrować odbiorcom. Należało pokazać proby 
słuchowiska: jak się walczy ze złośliwym mi- 
krofonem, jak się fabrykuje echo, szept, o- 
krzyki tłumu i ryk lwa, należało objaśnić to 
wszystko w zwięzłych pogadankach. Takie 
demonstracje nie koniecznie powinny były 
trafiać do programu ogólnego, mogły być 
przeznaczone jedynie dla zwiedzających wy- 
stawę. Miejmy nadzieję, że o tych rzeczach 
Polskie Radio pomyśli przy następnej okazji, 
że wybuduje pawilon podobny do tego, który 
oglądaliśmy na wystawie belgijskiej w roku 
ubiegłym. Tam studio było oszklone, całkowi- 
cie izolowane od widzów, tam można było na- 
prawdę oglądać całą drogę, jaką odbywa głos, 
wędrując od studia do uszu słuchacza. 


Zabawne skecze i monologi nadawane z e- 
strady radiowej na wystawie mogłyby kiero- 


wnikom programu dać wiele cennych do- 
świadczeń. Publiczność bardzo często śmiała 
się, łatwo wyłapując pointy i dowcipy. Jak 
sprawdzić, czy to była zasługa samego teketu, 
czy raczej „gierek“ aktora, od których, mając 
przed sobą publiczność, nie mógł się oczywi- 
ście powstrzymać? Na eamej wystawie można 
by się było tego dowiedzieć tylko wtedy, gdy- 
by był jakiś salonik dla publiczności z samym 
tylko głośnikiem. Wtedy chodząc od widzów- 
słuchaczy do słuchaczy nie widzących — mo- 
żna by było porównać ich reakcje, epraw- 
dzać, jaki dowcip jest radiofoniczny, a jaki 
nie. Ale takiego salonu z głośnikiem nie było 
i ważnego doświadczenia radiowi humoryści 
zrobić nie mogli. Już kiedyś pisałem, a teraz 
znów przypominam: mając do dyspozycji 
taśmę etilla i płyty — warto urządzać próbne 
ałuchanie rozmaitych audycyj literackich 
właśnie w celu mierzenia reakcji ełuchacza. 
Biuro studiów powinno o tym pomyśleć. 
Publiczność gromadząca się w pawilonie 
radiowym wnosiła do wesołych audycyj nowy 
element — śmiech. Radiową wartość tego ele- 
mentu można było ocenić jedynie w domu, 
słuchając radia normalnie. Śmiech z sali wy- 
stawowej podkreślał zabawne momenty tek- 
etu, usuwał nieufność słuchacza, zarażał go 
wesołością. Kto wie, czy w wesołych audy- 
cjach nie należałoby wprowadzać tego śmie- 
chu częściej, albo też szukać go tam, gdzie 
stale przebywa. Mam na myśli transmieje z 
rewiowych teatrzyków, gdzie publiczność 
reaguje tak żywo. Od czasu do czasu ełyszy- 
my np. przez radio popularnych artystów 
„Cyrulika*, ale występy te wypadają nieraz 
blado. Byłoby inaczej, gdyby się je transmi- 
towało bezpośrednio z teatru, gdzie jeet od- 
powiednia atmoefera, gdzie wesołość stwarza 
się w kontakcie z żywą, bliską publicznością. 


WIKTOR MAJEWSKI 


TEATR 


TEATR MAŁY: Ryk byłego Iwa, komedia 
w 3 aktach BRUNONA WINAWERA. Reży- 
seria E. Wiercińskiego, dekoracje Z. Węgier- 
kowej. 


Bruno Winawer roztrząca „problem“ sta- 
rości, a trzęsie tak mocno, że żarty wylatuja 
jak mole ze starego futra. Konflikt dwóch 
pokoleń: Leon Parny, architekt jubileuszują- 
cy, dowiaduje się od młodej adeptki archi- 
tektury, że dotychczas budował same knoty, 
i gotów jest wysadzić w powietrze jeduo ze 
swych dawnych arcydzieł, aby na tym miej- 


scu mógł powstać pissoir według pomyełu ko- 
leżanki. Ryszard Cerwue, ginekolog, niegdyś 
pierwszorzędny donżuan, na starość dowiadu- 
je się, że przed 22 laty i jemu żona raz przy- 
prawiła rogi i to z jego najserdeczniejszym 
przyjacielem, owym architektem. Okoliczno- 
ści i precedensy tego dowiedzenia się są jak 
zwykle u Winawera zabawniejsze niż to, co 
się potem na scenie dzieje: włamywacz 
wtargnął do willi doktora, spłoszono go przy 
plądrowaniu, nic nie zginęło, ale za to coś się 
znalazło, mianowicie z ezafy żoninej wybebe- 
6zyły się namiętne listy jej adoratora. Tu 
znowu dowcipny i trafny komentarz: po co 
było chować te listy? dla kogo? Niby dla po- 
tomności, ale w jej imieniu właśnie protestu- 
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je córka Zula: korce listów, furgony pamięt- 
ników, co my z całym tym śmietnikiem po- 
czniemy, przecież my też mamy żyć. 

Autor potrąca ludzi, ale i tematy, wsku- 
tek czego żaden z nich nie może się dostate- 
cznie wyżyć, bo autorowi coraz to coś innego 
przychodzi na myśl — w tajemniczy sposób 
gubi go własna obfitość, popycha go nawet 
do nietaktów. Dopiero gdy w rozpamiętywa- 
niu sklejam jego eztukę z różnych kawałków, 
widzę w niej jakby niedopełną satyrę na kom- 
pleksy młodopolskie. Nie tylko pożółkłe listy 
architekta tchną tamtym powietrzem, ale oto 
nie bez kozery wspomina on — czy ktoś inny 
—  ibseenowskiego budowniczego ŚSolnessa, 
który, zazdrosny o swe mistrzostwo, już to 
gnębił młodych architektów, już to z nimi 
paktował: tak samo mietrz Parny radby pozy- 
akać Zulę na uczennicę, podejrzywa siebie 
najpierw o miłość miłosną do niej, a potem 
o miłość ojcowską. Ale skoro o Ibsenie mowa, 
to jeszcze wybitniej chyba zaciążyła na tej 
sztuce — i to będzie niespodzianką dla auto- 
ra — jego Dzika kaczka, która już wówczas 
zawierała w sobie in nuce ryk byłego lwa, a 
może nawet nie lwa, tylko zwykłego kota. U 
Winawera tym lwem ma być zapewne dr 
Cerwue, który znalazłszy etare listy, wpada 
przez to w starą konieczność: pomszczenia 
swego honoru mężowskiego, a nie ma po te- 
mu ani ochoty ani zdrowia ani czasu. Nawet 
nie ryczy dostatecznie, — i tu już może wy- 
konawca tej roli, znakomity zresztą p. Kur- 
nakowicz, trochę nie dosolił (rycz, lewku!). 
Odbywa eię gorsząca wszelkich bogów honoru 
rycerskiego scena konszachtów „obrażonego* 
z „obrażającym': ponieważ doktór nie ma 
czasu, dobroduszny architekt musi wziąć na 
siebie wszystkie trudy i koszty formalności 
poprzedzających pojedynek. W roztargnieniu 
zajada doktór kanapki jubileuszowe u przy- 
jaciela, — podobnie jak Hjalmar w Dzikiej 
kaczce zapowiedziawezy wiarołomnej żonie, 
że 6ię od niej wyprowadzi, jeszcze pozwaia 
jej potraktować siebie kawusią ze śmietanką. 
Komizm tej eytuacji, który u Ibsena jest pic- 
kielnym zgrzytaniem zębów, u Winawera eta- 
je się miluchną groteską. 

Najlepszą częścią sztuki są dalsze kawa- 
ły pojedynkowe: jak np. trzeci staryk, mu- 
zyk Motet, wezwany na sekundanta, bierze 
sprawę na serio i pcha do krwawej awan- 
tury. Rapiry zawinięte jeszcze w II akcie, 
w III nawet ezczękają o siebie w powie- 
trzu, mimo to pojedynku nie ma, bo ar- 
chitekt — aby dogodzić rodzinie — miał 
tę odwagę, że etchórzył i na spotkanie nie 
przyszedł, czym naraża się na wykreślenie 
z klubu tennisowego i na dąsy swego s8zo- 
fera. Rzecz kończy się jak zbyt często u 
Winawera łezką sentymentalną, melancho- 
lią jesieni trzech starszych panów. Zdaje 
się, że autor te właśnie eceny bierze na ee- 
rio, rozczula się, ale ełuchacz ani ruez nie 
chce mu wierzyć. Całość nie trzyma się 
kupy, a raczej sama jest kupą. 

Winawer tyle napisał komedyj, że war- 
to by się nim zająć i zbadać, na czym po- 
legają jego zalety i skąd się biorą wady; 
czy naprawdę jest między nimi związek 
konieczny, rekompensacyjny, lub czy może 
raczej autor sam niepotrzebnie psuje sobie 
pomysły, czy u niego dowcip dialogu nie 
włazi wciąż w paradę komizmowi eytuacyj. 
Coś jest z tym jak z ozdobnym wierszem 
w tragediach: ełowo pasożytuje na drama- 
tyczności. Zaczyna się np. jeden akt od te- 
go, że architekt na gwałt chce się dowie- 
dzieć od dentysty, w którym roku plom- 
bowa? mu zęby po raz pierwezy, a potrzeb- 
ne mu to jest, jak się potem okazuje, do 
sprawdzenia poszlak o swoje ojcostwo. Mo- 
żna powiedzieć, że to jest winawerowska 
wizja świata: faktom towarzyszą komiczne 
cienie. Wciąż nae autor zaskakuje takimi 
nonsensami, które okazują się sensami, ale 
zasięg, wartość i — że tak powiem — głę- 
bia tych nonsensowych sensów czy sensow- 
nych nonsensów jest za mała. 

Cerwuea kapitalnie grał p. Kurnako- 
wicz, wyłączając, jak się już rzekło, mo- 
ment przebudzenia się lwa, — arcytrudnej 
roli architekta sprostał p. Grolicki, mając 
więcej dobroduszności niż sentymentu. Po- 
chwalić trzeba jeszcze trzeciego staryka 
p. Woskowskiego, dalej p. Munclingrową, 
Wasiutyńską, Kreczmara, Jabłońskiego i in- 
nych. Ale jedna uwaga: źle jest roli nie 
umieć, ale żle też umieć ją tak dobrze i 
trzepać tak prędko, że pointy dowcipów gi- 
ną. Zamiast tego wolę już słyszeć powtarza- 
nie za suflerem. 


KAROL IRZYKOWSKI 
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BOGDAN SUCHODOLSKI: Kultura 
współczesna a wychowanie młodzieży. Wyd. 


Książnica-Atlas. 1936. 


Rozprawa Kultura współczesna a wycho- 
wanie młodzieży nie jest wyrazem kryzyso- 
manii, tak etraezliwie panoszącej się w naszej 
literaturze naukowo-publicystycznej. Bogdan 


P n e 


Suchodolski należy do tego typu kulturolo- 
gów, których oko badawcze nie ślizga się po 
peryferii zjawisk życiowych, by wyłowić z 
niej najbardziej uchwytne, lecz najmniej cha- 
rakterystyczne cechy; z niezrównaną solidno- 
ścią i wiarą w misję naukowca zapuszcza się 
on w głąb rzeczywistości współczesnej, w 
głąb kultury naszej, zagrożonej od podstaw. 

Analizując dwa najbardziej rozpowszech- 
nione systemy badania kultury: naturalisty. 
czny i humanistyczny, autor naświetla sto- 
sunek człowieka do wartości kulturalnych, 
formujących się pod wpływem warunków by. 
towania i tworzenia. 


Okres wielkich zdobyczy liberalistycz- 
nych, nieustannych dążeń do wyzwolenia e- 
nergii twórczej, drzemiącej w jednostkach i 
społeczeństwach, do zrzucania oków obłudy 
i skrępowania jażni, musiał być jednocześnie 
okresem walki z fałszem lu-dzkim, z 
kłamem zadanym naturze przez 
człowiek a. Apoteoza przyrody była 
naturalną przeciwwagą jej zupełnej ignoran- 
cji, tak charakterystycznej dla tchnącego 
aecetyzmem, propagującego ucieczkę od na- 


tury — średniowiecza. 

Teoria naturalietyczna harmonizowała 
zresztą z romantycznym nastawieniem epoki, 
permanentną skłonnością  gloryfikowania 


przyrody, obfitującej w jak najprzemyślniej- 
sze formy życia. 

Pozytywizm umocnił jeszcze bardziej po- 
stawę naturalistyczną człowieka, stworzył 
wiarę w wszechmocność i wszechdobroć sił 
przyrodzonych, będących główną podstawą 
życia ludzkiego. 

Nowoczesność rozwarła horyzont myślo: 
wy człowieka, dokonywając zupełnego prze- 
wrotu w poglądzie jego na otoczenie. Obu- 
dziła się w jednostkach jak i w społeczeń- 
stwach całych zdobywczość i chęć rozszerze- 
nia terenu pracy. Nowa kultura przemysłowa 
dała do pomyślenia, że człowiek nie może 
być zdany wyłącznie na szczodrą rękę przy- 
rody, lecz musi w dążeniu do pomnożenia 
fortuny wydzierać jej eiłą coraz to nowe 
skarby i plony. 

Zaborczość w stosunku do dóbr kultural- 
nych jest czynnikiem budującym w miarę 
wykorzystywania owych dóbr dla pogłębienia 
własnej treści duchowej człowieka, dla uszla- 
chetnienia istoty ludzkiej jako takiej. Sucho- 
dolski dochodzi do wniosku niezbyt pocie- 
szającego; widzi człowieka współczesnego, 
wplątanego w sieć ambicyj zdobywczych, as- 
piracyj przyziemnych, zgoła nic wspólnego z 
duchowością nie mających. Wyścig pracy, 
tak znamienny dla wepółczesności naszej, nie 
jest bynajmniej wynikiem dążeń idealistycz- 
nych, które zdaniem autora powinny służyć 
jako podstawa wszelkich poczynań i działań 
człowieka. 


Rozprawa Suchodolskiego kieruje oetre 
memento pod adresem współczesnego poko- 
lenia, pogrążonego w hedonizmie życia, prze- 
kładającego używanie doczesne nad wieczne 
wartości ducha. 


Nie tylko na przełomie epok, w okresie 
wędrówki ludów i burzenia kultur groziło 
barbarzyńskie zniszczenie gmachom cywiliza- 
cji i myśli; i obecnie barbarzyństwo pod o- 
ałoną quasi-ideałów — dlatego też o wiele 
niebezpieczniejsze — wkrada się w serce 
świata cywilizowanego, by zadać mu cios o- 
stateczny. 

Nastawienie materialistyczne wobec za- 
gadnień kultury prowadzi do jej upadku, 
do spłycenia umysłów i degeneracji. 

Stoimy wobec wielkich zadań wychowaw- 
czych w obrębie całokształtu kultury ludz- 
kiej. Działanie szkoły nie może ograniczać 
się do przerabiania pewnych partyj materia- 
łu; musi ono sięgać w głąb zainteresowań 
młodzieży i kierować je w łożysko wartości 
odradzających, przetwarzających ietotę czło- 
wieka. Stosunek jednoetki do zbiorowości 
musi ulec gruntownej zmianie. Czynniki 
tworzące szkołę winny wciągnąć w orbitę 
swoich działań nie tylko młodzież, lecz cale 
społeczeństwo, będące współodpowiedzialne 
za charakter nowo-budującej się kultury. 

Program nauczania musei, prócz celu ma- 


_terialnego, wytknąć sobie cel drugi, dalszy, 


lecz ietotniejszy. Jest nim podtrzymanie 
gmachu chwiejącej się kultury. Charakter 
kulturowy ezkoły — to credo naukowe 
Suchodolskiego. 

Myśli wypowiedziane w tej rozprawie 
powinny służyć jako drogowskaz młodej ge- 
neracjj wychowawców i nauczycieli — 
współbudowniczych nowej kultury, kultury 
jutra. 

H. RYLSKI i A. WALCZAK 
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WOROTYŃSKI WIKTOR: Seminarium 
Główne w Wilnie — powstanie i pierwszy 


okres dziejów (1803—1816). Wilno 1935, 80. 


Rola uniwersytetu wileńskiego w dzie- 
jach kultury polskiej pierwszej połowy XIX 
w. dawno już i nieraz została należycie pod- 
kreślona, ale brak było dotąd pracy specjal- 
nej o tej instytucji, która wychowywała wów. 
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czas inteligencję duchowieństwa polskiego, 
t. j o Seminarium Głównym w Wilnie. Jego 
wychowankowie uczęszczali na wykłady w 
sekcji teologicznej, zależnej od wydziału 
nauk moralnych i politycznych uniwersytetu 
wileńskiego. Autor zajął się oszernie dzieja- 
mi Seminarium i owej sekcji. Stwierdził, że 
projekt założenia Seminarium Głównego o- 
pracował i przeprowadził kurator Wileńskie- 
go Okręgu Szkolnego, ks. Adam Czartoryski. 
Ukaz carski powtórzył ten projekt niemal 
dosłownie. Ks. kurator zajął się także spra- 
wą ułożenia regulaminu dla wychowanków 
tej instytucji, radził uczyć ich m. in. „bota- 
niki y rolnictwa“, „nauk medycznych“ i „hy: 
gienny*. Poglądy jednak na znaczenie Se- 
minarium Głównego były często ujemne. W 
nim bowiem wychowali się tacy ludzie, jak 
Siemaszko, Żubko, Łużyński, którzy, zosta- 
wszy później biskupami unickimi, przeszli 
w r. 1839 na prawosławie, zrywając tym sa- 
mym z kulturą poleką. Mówiono, że w zakła- 
dzie tym panował duch antykościelny, józe- 
fiński, który miał się później tak fatalnie 
zemścić nie tylko na katolicyzmie, lecz i na 
polskim stanie posiadania. Autor dowodzi, 
że zarzuty te są bezpodstawne, bo nikt współ- 
cześnie ich nie podnosił, nie robili ich też 
biskupi, prócz nazwy instytucja ta nie miała 
nic wspólnego z seminariami józefińskimi. 
Świadectwo Dobszewicza, który pierwszy w 
swych Wspomnieniach (autor zaliczył je nie 
wiedzieć czemu do literatury przedmiotu a 
nie do źródeł) zarzut ten wysunął, Worotyń: 
ski odrzuca, dowodząc, że Dobszewicz często 
się mylił i zbytnio ufał zawodnej pamięci. 
Dowodzenie autora nie jest, niestety, przeko- 
nywające. Dobszewicz mógł mylić się co do 
dat i faktów, ale nastrój instytucji mógł zu- 
pełnie dobrze zapamiętać. Sądzę, że można 
mu pod tym względem wierzyć, bo to samo 
mówią i inne źródła, jak relacja Zubki lub 
Siemaszki. Autor nie uwzględnił tych źró- 
deł, a szkoda, bo są niezmiernie ciekawe. 
Taki np. Siemaszko w swych Zapiskach opi- 
suje, z jaką to rozkoszą jego profesorowie 
opowiadali o nadużyciach Kościoła rzym- 
ekiego. Niedość na tym, tenże Siemiaezko po- 
daje jednak, że na uniwersytecie panował 
duch wybitnie polski a tak silny, że później- 
azemu renegatowi trudno się było z niego o- 
trząsnąć. To samo działo się z innymi du- 
chownymi wychowankami Seminarium Głów. 
nego i sekcji teologicznej. Bo też wśród kle- 
ru, a bodaj i społeczeństwa, na Litwie i Biało- 
rusi w l-ej poł. XIX w. spotykamy ciekawe 
zjawisko. Polskość łączy się tu z katolicyz- 
mem, osłabienie jednego z tych czynników 
podkopuje zarazem drugi. W ten tylko epo- 
sób możnaby wytłumaczyć, dlaczego unia na 
Białorusi upadła stosunkowo łatwo, w Chelm- 
szczyźnie zaś broniła się bardzo 6ilnie. Ks. 
Czartoryski starał się, by uniwersytet wileń- 
ski i Seminarium Główne były instytucjami 
nawekroś polskimi, kierownicy duchowni 
Seminarium i eekcji zawinili, że nie były 
nawskroś katolickie. Tłumaczy ich duch cza- 
su, nastrój uczelni; pełnego wyjaśnienia do- 
tąd nie posiadamy. Nie dał go autor i jest 
to, bez wątpienia, poważny minus jego książ- 
ki. Poważny, ale chyba jedyny, bo poza tym 
praca autora jest doskonale ujęta. Jego eru- 
dycję, sumienność badawczą, wytrawny sąd 
można po prostu podziwiać. Praca wzorowa, 
przynosząca zaszczyt i autorowi ! instytucji, 
która ją wydała (Fundusz Kultury Narodo:- 
wej). 

M. ŻYW CZYŃSKI 
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WERNER JAEGER: PAIDEIA. Die 
Formung des griechischen Menschen. I. 
Band. Berlin und Leipzig: 1. Auflage 1934. 
2. Auflage 1936. Walter de Gruyter. Stron 
II i 513. RM. 8.00. 


Chlubnie i powszechnie znany autor fun- 
damentalnych prac i inicjator nowoczesnych 
badań nad Arystotelesem, profesor uniwer: 
eytetu berlińskiego — Werner Jaeger wy- 
etąpił dość nieoczekiwanie, porzucając pole 
swych dotychczasowych, ściełych i analitycz- 
nych etudiów, z pierwszym tomem wielkie- 
go, syntetycznego dzieła o kształtowaniu eię 
greckiego ideału człowieka. Ten podtytuł 
jaśniej określa treść iksiążki Jaegera niż 
nieco zagadkowy dla niewtajemniczonego 
czytelnika nagłówek — Paideia. Wyraz 
ten, oznaczający pierwotnie „pieczę nad 
dzieckiem“, w miarę rozwoju greckiego ży- 
cia intelektualnego etaje eię określeniem 
pojęcia kultury jako lideału, do którego o- 
ciągnięcia zmierza stały wysiłek wychowaw- 
czy pokoleń i szczepów hellenekich. Czło- 
wiekiem wykształconym i kulturalnym jeet 
w oczach Greka ze schyłku w. V przed Chr. 
ten, który ma poza sobą paideię. Pai- 
deia Jaegera nie jest jednak w najmniej- 
szym nawet stopniu analizą rozwoju pojęć 
i metod pedagogicznych dawnej Grecji. 
Przez postawienie dziejów kształtowania się 
ideału człowieczeństwa w umyałowości hel- 
leńskiej w ścieły związek z historią rozwo- 
ju całej kultury greckiej, a przede wszyst- 
kim jej najdoskonalszego kwiatu — lite- 
ratury, autor daje czytelnikowi eyntetycz- 
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ny obraz powetania wiekowych wartości 
kulturalnych duszy greckiej. Książka Jae- 
gera przynosi pozytywną odpowiedź w sto- 
sunku do rozpanoszonego od 50-u lat na 
polu filologii klasycznej historycyzmu, któ- 
ry zmierzał do zupełnego zrównania kul- 
tury klasycznej z innymi kulturami staro- 
żytnymi w t. zw. Altertumaswissenschaft. Jae- 
ger podkreśla we wstępie do wego dzie- 
ła z naciskiem wyjątkowość kulturalnych 
wartości stworzonych przez Hellenów, któ- 
re kulturę grecką wyróżniają w całej jej 
wyższości i wieczystej żywotności spośród 
grona pozostałych, dawnych cywilizacyj. Te 
nieśmiertelne wartości hellenizmu 64 zaea- 
dniczą epójnią między nami a 6tarożytną 


Grecją i powodują, że dzieje nasze — po- 
jete jako pewna całość kulturalnego i psy- 
chologicznego rozwoju — zaczynają eię i 


zawsze zaczynać się będą od czasów da- 
wnej Hellady. Grecy są przede wszystkim 
twórcami ideału kulturalnego, 
ideału, który w lich języku nazywał się 
paideia, a który Rzymianie — i my za 
nimi — określamy jako humanitas — 
człowieczeństwo. Obecne stosowanie wyra- 
zów kultura i kultury w stosunku do in- 
nych cywilizacyj niż grecko-europejska jest 
wogóle nadużyciem. Ukazanie eię książki 
Jaegera w naszych ideało-burczych czasach 
jest też odpowiedzią na zaniepokojenie epo- 
łeczeńetwa europejskiego chwiejnością i ilu- 
zorycznością obecnych norm  wychowaw- 
czych. Paideia jako „poznanie dziejowe“ 
nie ma preteneji do rozwiązania tego pro- 
blemu. Autor podnosi jednak, że zrozu- 
mienie greckiego „fenomenu wychowawcze- 
go“ (Bildungsphanomen) jest podstawą dla 
wszelkiej wepółczeenej woli i wiedzy wy- 
chowawczej. 

Keiążka ekłada się z dwóch części: 
pierweza obejmuje okres wczesnej Grecji, 
druga poświęcona jeet ezczytowi i załama- 
niu cię kultury attyckiej. Odrzucając ełuez- 
nie wszelką archeologię przedhomerycką, 
pierwsze trzy rozdziały 'przeznacza autor 
Homerowi i uświęconemu przez niego idea- 
łowi ezlacheckiej cnoty — aretć. Piękny, 
dzielny w mowie i czynie (kalos k'agathos), 
wytrwale dążący do zajęcia przodującego 
stanowiska (typ agonalny), wyniosły, ce- 
niący ponad wszystko eławę i ponad wszyet- 
ko pogardzający tym, co nie jest mu rów- 
ne — oto ideał człowieka Iliady. Jest to 
ideał osiągalny tylko dla tych zresztą, któ- 
rzy arete po przodkach już odziedziczyli 
(ideał arystokracji rodowej). Późniejsza 
od Iliady Odyssea, w bardziej pokojowych 
czasach stworzona, ceni nie tylko moc ra- 
mienia i odziedziczone dobra, ale też spryt 
i obrotność, poczciwość widzi też i 'w gmi- 
nie (świniarz Eumaioe). Nade wszystko ce- 
ni autor epopei dworskość i wytworność 
manier. Jak się te cenne wartości życio- 
we nabywa, o tym poucza nae poeta w opisie 
wychowania Telemacha (Telemachia Tele- 
machu paideia). Homer jest nauczycielem 
Grecji (rozdział III): jego podniosłe ideały 
są źródłem i normą dla dalszego rozwoju 
kultury greckiej. Ideałowi szlacheckiemu 
(t. j. homeryckiemu) przeciwstawia się je- 
dnak już Hezjod (rozdz. IV): ten pieśniarz 
z gleby wyrosły, sile i dzielności prze- 
ciwstawia ideał sprawiedliwości i pracy, 
bezbarwnemu moralnie duchowi współ: 
zawodnictwa — ideał agonu, walki w pra- 
cy. Rozwój państwowości greckiej, zwła- 
ezcza jej charakterystyczny twór — miasto- 
państwo (polis) przeistacza ideał homeryc- 
kiej arystokracji na ideał społeczny. W Spar- 
cie dzielność wojskowa jest cnotą ob y- 
wateleką: tylko w ełużbie dla pan- 
stwa jest godna pochwały waleczność ryce- 
rza; tylko śmierć za ojczyznę jest chlub- 
na (r. V). Jońsko-attyckie państwo nie ne- 
guje wartości obywatelskiej cnoty walecz- 
ności, ale nade wszystko ceni ideę eprawie- 
dliwości, reprezentowaną w pojęciu Prawa- 
Króla (nomos basileus) (r. VI). Rozdział 
VII traktuje o eamokeztałtowaniu się indy- 
widuum we wczeenej liryce greckiej i pierw- 
szych objawach reakcji przeciw więzom pra- 
wnym miasta-państwa, pierwszych próbach 
sformułowania stanowiska jednostki w eto- 
sunku do społeczeństwa i świata. Wreezcie 
Solon: poeta, prawodawca i wychowawca — 
twórca epójni między indywiduum a pan- 
etwem (r. VIII), prorok i realizator idei 
eprawiedliwości w ustroju politycznym. 
Tymczasem filozofia jońska odkrywa kos- 
mos i szuka praw nim rządzących: genial- 
ny Heraklit pierwszy formułuje zasadę 
związku psyche ludzkiej z ideami, rządzą- 
cymi wszechświatem. W imieniu tych idej 
podnosi Keenofanes z Kolofonu walkę prze- 
ciw religii i moralności ezlacheckiej o no- 
wy ideał filozofii — prawdę i mądrość 
(sophia) (r. IX). Zagrożonych ze wezyet- 
kich etron ideałów arystokratycznych bro- 
nią zapamiętale dwaj nierównej wielkości 
wyznawcy dawnej aretć: Teognis z Megary. 
w którego kodekeie rycerskiej moralności 


wzniosły ideał staje się normą etyki par- 
tyjnej, — i Pindar, którego geniusz w go- 
dzinie zgonu świata aryetokracji ideały je- 
go opromienia blaskiem wznioełości i pod- 
nosi do godności religijnej (r. X). 


Część 
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pierwszy zamyka krótkie zestawienie za- 
sług tyranij greckich dla rozwoju kultu- 
ry (r. XI). Część drugą otwiera głęboki, 
najpiękniejszy z całego dzieła rozdział o 
tragedii, pełny wnikliwych uwag o istocie 
roli wychowawczej i społecznej tego potęż- 
nego tworu geniusza attyckiego, — i o oj- 
cu tragedii Aiechylosie, borykającym się z 
probleimatem „winy i kary“, boskiej opatrz- 
ności, konieczności losu i ludzkiego zaśle- 
pienia (ate): rozwiązanie tych konfliktów 
przynosi głęboka religia i podniosły pogląd 
na świat tego prawdziwego spadkobiercy Ho- 
mera (r. XII). Mniej udatna jest eylwetka 
Sofoklesa: ale i w tym rozdziale znać zwrot 
ku lepszemu rozumieniu tego wielkiego tra- 
gika i jego ideałów — spokojnego szacunku 
dla odwiecznych praw iosu i uznania gra- 
nic ludzkiej mocy —, niż to, które było 
jego udziałem w ostatnich czasach (r. XIII). 
W ognisku kultury attyckiej, tak żywotnym 
i płodnym, następuje też rewolucja kultu- 
ralna, której eprawcami są aeofiści: 
rewelacyjnym był nie tylko ich program wy- 
chowawczy, obejmujący wykeztałcenie o- 
gólnie iw tym sensie, jaki posiada ono i 
w naszych czasach, ale też nade wszystko 
ich dogmat — podjęty później przez Sokra- 
tesa — o zasadniczej zdolności człowieka 
do osiągnięcia ideału człowieczeństwa i o 
bezpodetawności wiary w pierwiastek dzie- 
dziczności. Ideałem zaś sofistów jest stwo- 
rzenie wszechstronnie wykształconego, a za- 
razem dzielnego i obrotnego członka epołe- 
czności. Dlatego też słusznie broni Jaeger 
tych pionierów kultury 'przed zarzutem eta- 
wianym co do etrony moralnej ich działal- 
ności, wykazując, że ich ideał wykształcenia 
nie może być utożsamiany z późniejszym 
sokratycznym i platonicznym pojęciem cno- 
ty. Z drugiej jednak strony swego rodzaju 
indyferentyzm moralny i chwiejność ele- 
mentów etycznych w naukach  sofistów są 
zdaniem  Jaegera jednym z najdobitniej. 
azych symptomów zhbliżającego się niezale- 
żnie od ich działalności przesilenia pań- 
stwa i będącej jego wykładnikiem kultury 
attyckiej skutkiem długotrwałej i wyczerpu- 
jącej wojny peloponeskiej (r. XIV). Ze- 
wnętrznym zapasom odpowiada niemniej 
gorąca walka o ideały wychowawczo-kultu. 
ralne, prowadzona wewnątrz państwa ateń- 
skiego: reprezentantem nowych czasów jeet 
Eurypides — głęboki myśliciel, wyrażający 
w swych tragediach problemy niepokojuce 
jego targany wątpliwościami umysł, lecz 
zarazem przedetawiciel ostrej dysharmonii 
między formą a treścią uprawianej sztuki 
(r. XV). Ideałów obozu zachowawczego 
broni z zapałem genialny Arystofanes (r. 
XVI). Interesująca rozprawa o politycz- 
nym i racjonalistycznym geniuszu Tukydi- 
desa, który usiłował dziejom wydrzeć za- 
gadkę praw stawania się, zamyka niezwy- 
kłą keiążkę Jaegera (r. XVII). Wartość 
poszczególnych rozdziałów jest mierówna: 
dużo zastrzeżeń budzi szkic o liryce grec- 
kiej, pewne wątpliwości nasuwa pobieżność 
i niedokładność w ujęciu Sofoklesa; dużo 
dałoby eię dyskutować nad drobniejszymi 
szczegółami. Paideia jest bowiem dziełem 
syntetycznym o wielkim rozmachu i siłą 
rzeczy — subiektywnym: poglądy autora 
spotkały się już z opozycją, nie ujmuje to 
jednak nic z potęgi wspaniałego obrazu 
pochodu myśli greckiej, nakreślonego z nie- 
porównanym znawstwem, opartym wszędzie 
na bezpośredniej interpretacji źródeł i do- 
skonałej znajomości dawniejszej i nowszej 
literatury naukowej, niestety rzadko tylko 
przytaczanej. Oryginalnym pozostaje — 
zawsze Jaegerowi właściwe — niestosowane 
dotąd ujęcie tematu: zastosowanie idei 
paideii jako punktu obserwacji dziejów 
kultury greckiej ukazało nam ją w niezna- 
nym aepekcie. Książka Jaegera nie jest 
przeznaczona tylko dla fachowców: zwra- 
ca eię ona do wszystkich ludzi, którym dro- 
gie eą ideały kultury. Jaeger 6zczęśliwie 
utrzymuje środek pomiędzy naukową pe- 
danterią a tanią popularnością. Swym głę- 
bokim walorom może dzieło Jaegera przy- 
pisać nielada zaszczyt, jaki stał się jego 
udziałem: w rok po pierwszym ukazało się 
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tylko co drugie wydanie Paideii. Bo też 
krytyka przyjęła ją jednomyślnie jako dzie- 
ło niepożytej wartości, podkreślając prze- 
łomowo-reakcyjne stanowisko autora w eto- 
sunku do „oficjalnych“ prądów. Specjalnie 
gorąco powitał dzieło prof. Jaegera nasz 
znakomity humanieta, Tadeusz Zielinski w 
pięknej recenzji, umieszczonej w Die Tat: 
welt (t. XI, 1935, Heft 4, etr. 202 — 210). 
Z tym większym zaciekawieniem oczekiwa- 
ne jest ukazanie się drugiego tomu Paideii, 
który ma objąć twórczość tego rodzaju ko- 
ryfeuszów kultury, co Sokrates, Platon i 
Arystoteles. W każdym razie rozgłos, jaki 
dziś dziełu Jacgera towarzyszy, każe się epo- 
dziewać, że i w Polsce — mimo całej o- 
becnie forsowanej przez pewne koła awereji 
do „zgniłego Zachodu:* — znajomość Paideii 
nie ograniczy się tylko do fachowych filo- 
logów. 


WŁODZIMIERZ GORDZIEJEW 
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CARLETON WASHBURNE, Superintendent 
Szkół Publicznych w Winnetce: Przystosowanie 
szkoły do dziecka. „System W innetki". Przełożył 
J. Prechner. Nakł. „Naszej Księgarni“. „Biblio- 
teka Dzieł Pedagogicznych“ Nr. 43. 


U. S. A.!—kruinu młodości, nowości, kraina 
nowej rasy, nowego człowieku... Stary świat przy- 
gląda się z zaciekawieniem, juk się urabia, juk 
rośnie ten nowy Człowiek, co jest jego celem 
i jak dąży do pełnego wyrazu tego celu. Nie mu 
ministerstwa oświaty, regulującego prąd wiedzy, 
spokojnymi i standurdyzowanymi falami płynący 
po kanałach różnych regionów i prowincyj. Ka- 
żdy stan wychowuje i naucza swoją młodzież we. 
dług swego widzimisię, ma swój obraz, idcał 
człowieku, do którego dąży. 

Bogactwo narodowe zezwala na duże inwe. 
stycje w wychowaniu i szkolnictwie i oto kraj 
oplata sieć nowych szkół, laboratoriów psycho- 
logicznych, wyprucowujących nowe metody, re. 
formy programów i t. p. 

Tak zwany popularnie „system Winnetki* 
jest jedną z takich kuźnic nowych ludzi. Cóż jest 
podwaliną tego systemu, jakie ideały napełniują 
zupułem serce dr. C. Washburne i jego współpra. 
cowników w Winnetce?—Jest to przedcwszyst. 
kiem entuzjazm i pragnienie, aby Człowiek rósł 
jak kwiat w słońcu. „Uznajemy prawo jednostki 
do szczęśliwego, zadowalającego, zharmonizowa- 
nego życia nie tylko w wieku dojrzałym lecz 
i dziecięcym. Uznajemy, że ze względu na do- 
bro samej jednostki i na postęp społeczny rzeczą 
największej wagi jest wolność wyrażania swej 
„indywidualności i prawo odróżniania się od oto- 
czenia”. Oto ważniejsze punkty tego pedagogicz- 
nego credo. Jak Winnetka pracuje, aby to osiąg. 
nąć?—Przede wszystkim więc pragnie uniknąć 
wszelkiego programu, który sprowadza uczniów 
do jednego mianownika wielkiej przeciętności, — 
osobowości zakrojnej na tę samy modłę, gładko 
ociosancj, wyrównanej, jak zapałki w standardy- 
zowunym pudełku. Szuka indywidualności, pra- 
gnie być odkrywcą tulentów, daje dziecku w rękę 
wszelkie możliwe materiały, aby pobudzić drze- 
miące siły twórcze. Plan nie ma w sobie nic sta. 
tycznego, jest dynamiczny. Uwzględnia się pe- 
wien zasób wiadomości, który każde dziecko 
bez wyjątku musi przetrawić i posiąść 
gruntownie. Poza tym dziecko pracuje w kierun- 
ku, który je najwięcej interesuje; ile dzieci, 
tyle różnych dróg i sposobów, gdyż nie dzie. 
cko istnieje dla szkoły, lecz 
szkoła dla dziecka. Nauczyciel jest tą 
dyskretną istotą, która wszystko widzi i słyszy, 
która kieruje samodzielnym uczeniem się i sa- 
mopoprawianiem się ucznia i wspólnie 
z nim. ustala ocenę jego pracy. Nigdy nie na- 
rzuca swej osobowości. Jedną z najbardziej cha- 
rakterystycznych stron „planu Winnetki* jest to, 
że zastrzega się on kategorycznie przeciw jakiej. 
kolwiek skrystalizowanej, stężałej lub wykończo- 
nej formie, unika schematu, gdyż jest to sprzecz. 
ne z duchem przewodnim tej szkoły. 


KAROL LINKE: Nauczanie łączne, oraz nau- 
czanie języka ojczystego w szkole powszechnej. 
Przełożył dr. Juliusz Saloni. Nakł. Gebethnera 
i Wolffa („Biblioteka metodyczno-pedagogicz- 
na“). 


Ciekawa książka! Przede wszystkim dla polo- 
nistów, kochających swój zawód i pragnących po- 
dążać za duchem czasu. Ale i „luik* znajdzie 
w niej niejedno, co go zainteresuje—oczywiście, 
jeśli ma dzieci, a nie jest mu obojętne ich życie 
szkolne. 

Autorem tego dzieła jest K. Linke, docent In- 
stytutu Pedagogicznego w Wiedniu, reprezentują- 
cy najbardziej postępowe postulaty w pracach 
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WYBORU NAJCENNIEJSZYCH KSIĄŻEK 
(m. inn. dzieła Marszałka Piłsudskiego: Pisma — Mowy — Rozkazy) 


BEZPŁATNYCH PRENUMERAT KWARTALNYCH PIONU I OPRAWNYCH 
ROCZNIKÓW PISMA 


przeznaczyliśmy dla prenumeratorów i 
w miesiącu 


czytelników Pionu, 
propagandy (od l do 30 września) nowego prenumeratora 


którzy zjednają nam 


co najmniej na przeciąg jednego kwartału. 
Warunki: Ubiegający się o nagrody winien zgłosić w Administracji Pionu: 
1) dowód (odpis dowodu) opłacenia kwartalnej prenumeraty (5 zł.) przez 
zjednanego prenumeratora w okresie od 1 do 30 września 1936 r. 
2) wlasne nazwisko i adree wraz z wzmianką „nagroda*. 
Nagrody będą przyznane po zamknięciu miesiąca propagandy wszystkim biorącym 


udział w propagandzie. 


Wykaz przyznanych nagród będzie zainteresowanym przesłany na żądanie. 
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władz szkolnych nad reformą szkolną w Austrii, 
rozpoczętą przez ministra Glóckla w 1919 roku. 

Linke daje num cułokształt swych poglądów 
na nauczanie języka ojczystego. Niezmiernie do- 
niosłą cechą książki jest to, że wszystkie istotne 
punkty dydaktyki stara się uzasadnić psasycho- 
logicznie. Oto garść cytat: „Dla dziecka jest 
język przede wszystkim środkiem wyrażeniowym, 
u nie przedmiotem obserwacji... Nauczać o języ- 
ku, to znaczy uświadomić dziecku prawidłowość 
tego środka wyrażania się.. Duchowe zbliżenie 
nauczyciela do ucznia, które powstaje przez po- 
dobieństwo w wurunkach i sposobach pracy, po- 
winno być założeniem każdego nauczyciela, który 
zusudę pracy pojmuje poważnie“. 

Nauczaniem łącznym nazywamy takie naucza- 
nie, które chce życie człowieka i życie natury 
(przede wszystkim ojczystej) zbliżyć do dzieci. 
Czyni ono ośrodkiem swym pewien wycinek ży- 
ciowy z treścią rzeczową, obyczajową i wycho. 
wawczą. Podstawą takiego nauczania jest wiedza 
o życiu ojczyzny. Znosi się tutaj podział materiu- 
łu naukowego według przedmiotów i godzin, 
a wybór i podział na ośrodki życiowe pozostawia 
się nauczycielstwu. Języka ojczystego uczą się 
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dzieci niemal mimowoli, rozpatrując i przeżywa- 
jąc szereg ośrodków życiowych. Prawidłową nau- 
kę języku rozpoczyna się dopiero w 4-tym roku 
nauczania i wówczas to następuje naruszenie je- 
dnolitości rzeczowej na korzyść zaintereso- 
wania językowego. W nowych programach 
polskich nauczanie łączne obowiązuje w klasie I 
i II, aczkolwiek nie w całej rozciągłości. Dopiero 
w klasie III spostrzegamy wyraźniejszą specjali- 
zację. 

Cała praca Linkego dzieli się na dwa wielkie 
działy: 1) teoriu i praktyka nauczaniu łącznego, 
2) nauka języka ojczystego. Wszystko szczegóło- 
wo poparte bardzo oryginalnymi i zajmującymi 
przykładami. Ciekawy jest rozdział o materiałach 
do czytania i nauczania czytania. Tutuj zaznaczyć 
należy, iż nasze nowe czytanki dla szkół po- 
wszechnych wykazują ogromny postęp w stosun- 
ku do dawnych. „Biblioteka Szkoły Powszechnej“ 
(Państwowego Wydawnictwa Książek Szkolnych) 
jest wydawnictwem nawskroś nowoczesnym. 

Dużą zasługę ma dr. J. Saloni, że przyswoił 
naszej literaturze pedagogicznej tak cenną 
książkę- 

EDMUND STRĄŻYSKI 


NOWE KSIĄŻKI 


HISTORIA 
ZYGMUNT NAGRODZKI: Rola duchowień- 


stwa katolickiego w godzinie prób i cierpień na 
terenie Litwy i Białorusi (1863—1884). Wilno 
1935. Nakładem autora. Str. 147. 

Jest to uzupełniony przedruk artykułów dru- 
kowanych w Kurierze Wileńskim w r. 1934. Arty- 
kuły te polemizujy z komunikatem Katolickiej 
Agencji Prasowej na temat czwartego tomu prucy 
ks. biskupa Kubickiego (Bojownicy kapłani za 
sprawę Kościoła i Ojczyzny), poświęconego zo- 
brazowaniu działalności duchowieństwa katolic- 


kicgo na terenach Litwy i Białej Rusi w latach 
1861—1915, 


HISTORIA LITERATURY 
CYPRIAN NORWID: Slowo i litera w roz- 


woju dziejowym uważane. — Garść listów z lat 
1846—1883. Z autografów zebrał i wydał Stani- 
sław Pigoń. Warszawa 1935. Odbitka uzupełnio- 
na z Myśli Narodowej. Str. 166. Zł. 3.—, 

Zbiór powyższy zawiera 10 nieznanych dotąd 
rozprawek i 56 listów Norwida oruz dwa listy 
do Norwidu (Teofila Lenartowiczu i Bronisława 
Zaleskiego). Niektóre z tych listów Norwida by- 
ły w ostatnich latach drukowane w różnych cza- 
sopismach, większość ukuzuje się tutaj po raz 
pierwszy. Wszystkie teksty prof. Pigoń porównał 
z oryginałami i zaoputrzył w krótkie, ale bardzo 
istotne komentarze rzeczowe. Msiążka jest waż- 
nym przyczynkiem do twórczości i biografii Nor- 
wida. Poświęcimy jej niebawem szczegółowsze 
omówienie. 


HISTORIA SZTUKI 


VOJESLAV MOLE: Ivan Mesztrović. Kraków 
1936. Prace Polskiego Towarzystwa dla Badań 
Europy Wschodniej i Bliskiego Wschodu pod 
redakcją D-ra Wacława Lednickiego, Prof. Uniw. 
Jag. Nr. XIII. Str. IV + 48 + 15 ilustracyj. 
ZŁ. 2.50. 

Wielki rzeżbiarz chorwacki Ivan Mesztrović 
(syn dalmatyńskiego chłopa, ur. w r. 1883) mało 
jest znany w Polsce. Jedyną większą rozprawą 
o nim w języku polskim był dotychczas szkic 
B. Lazarevića, ogłoszony w r. 1930 w miesięczni. 
ku Sztuki Piękne. Powyższe studium prof. V. 
Molego przynosi obszerne i gruntowne omówie- 
nie twórczości Mesztrovića, a dołączone do stu- 
dium liczne reprodukcje rzeżb dają o tej twór- 
czości dosyć dokładne wyobrażenie. W zakoń- 
czeniu streszczenia francuskiego, umieszczonego 
na początku książki, autor pisze: „Geniusz twór- 
czy Mesztrovića, będący odzwierciadleniem pla- 
stycznym ludowej epopei jugosłowiańskiej i wy- 
razem heroicznej postawy wobec świata, otwiera 
przed sztuką współczesną horyzonty nieskończone 
i oliniewające*. 


POWIEŚĆ 
HERMINIA NAGLEROWA: Krauzowie i in- 


ni. Powieść. Tom trzeci. Z cykłu: Kariery. 
Warszawa 1936. Wydawnictwo J. Mortkowicza. 
T-wo Wydawnicze w Warszawie. Str. 278. 

Trzeci i ostatni tom cyklu Kariery. Cała trylo- 
gia będzie omówiona w Pionie w czasie najbliż- 
szym. 

MARIA DABROWSKA: Szkiełko. Warszawa 
1936. Wydawnictwo J. Mortkowicza. Towarzystwo 
Wydawnicze w Warszawie. Biblioteczka Nowel 
i Opowiadań, tom 10. Str. 31. Zł. 0.60. 

Jest to wariant jednego rozdziału z Nocy i 
dni, stanowiący zamkniętą w sobie nowelę. Rzecz 
była przed paru laty drukowana w Wiadomo- 


ściach Literackich i wtedy zwróciła na siebie 
uwagę nadzwyczajną pięknością. Wydanie w 
osobnym tomiku czyni ją dostępną dla najszer- 
szych kół czytelniczych. 


WYDAWNICTWA PERIODYCZNE 


OKOLICA POETÓW. Miesięcznik. R. II. 
Nr. 9 (18). 15 września 1936. Ostrzeszów. Str. 24. 
Prenumerata zł. 8.—; numer pojedyńczy zł. 0.75. 

(L. P.) Nowy numer Okolicy Poetów przyno- 
si — jako IX rozdział ankiety „Jak powstaje 
wiersz* — dłuższy artykuł Stanisława Czernika; 
następnie wiersze: T. Bocheńskiego, J. A. Frasi- 
ka, S. Napierskiego, A. Sowińskiego, S. Rogow- 
skiego, Cz. Janczarskiego, G. Timofiejewa, T. Suł- 
kowskiego, W. Powela, J. K. Weintrauba i J. B. 
Ożoga; przekłady W. Iwaniuka z Wołodymyra 
Sosiury; w „kolumnie debiutów“ umieszczono 
wiersze Zbigniewa  Bieńkowskiego i Witolda 
Ostrowskiego. Kończą zeszyt uwagi „Poezja w 
czasopismach“, recenzje z czterech tomików poe- 
zyj (napisane przez redaktora miesięcznika) i 
„Noty“. W uwagach wspomniano o artykule Ma- 
riana Piechala „Krytyka od podstaw‘, drukowa- 
nym w nr. 150 Pionu. Autor uwag pisze, że utuk 
Piechala, „częściowo niewątpliwie słuszny”, mija 
się z celem, ponieważ jest już spóźniony: „awan- 
gardę** razem ze Skamandrem możr:a „oddać 
śmiało w ręce historyków literaturv.. Niech... 
zmunifikują Peipera i sprawią ostateczne lanie 
Birzękowskiemu, a my już chcielibyśmy się po- 
żegnać z konwencjami awangardy“. — Omawiany 
zeszyt Okolicy Poetów zamyka tom drugi tego 
miesięcznika. Dwa tomy (osiemnaście zeszytów) 
pisma poświęconego wyłącznie liryce — to, jak 
na nasze stosunki, prawie cud. Redaktorowi 
trzeba pogratulować wytrwałości. Wydawnictwo 
jest pożyteczne, chociaż kryteria stosowane przez 
redaktora wobec napływających do redakcji wier- 
szy wydają się za mało surowe. Z wierszy umie- 
szczonych w ostatnim nunierze przynajmniej po- 
łowa nie zasługiwała na utrwalenie w druku. Nie 
zawsze trafiają do przekonania uwagi redakcji 
w stosunku do debiutantów. Tym razem np. re- 
dakcja stawia wyżej wiersze p. Z. Bieńkowskiego, 
u o p. W. Ostrowskim powiada, że „pozostaje je- 
szcze pod suggestig młodopołszczyzny*. Myślimy, 
że jest „wprost przeciwnie“: p. Bieńkowski przy- 
pomina najgorszą „młodopolszczyznę* w stylu nie- 
struwnych „bogactw“ Wacława Wolskiego, nato- 
miast p. Ostrowski bardzo jest bliski popieranego 
w Okolicy „autentyzmu*. Oto najkrótszy jego 
wierszyk, Ulica Piwna: 

Na Piwnej wcale nie ma piwa; 
jesi tylka amętek, bramy zamknięte 
1 wieża jakaś, nieco krzywa. 

Bardzo ładny wierszyk — i wcale nie „młodo. 
polski“. — Część teoretyczna Okolicy bywa też 
nierówna, ale przez samo gromadzenie autentycz- 
nego materiału dobrze się przyczynia do „klaro- 
wania“ trudnych kwestyj teoretyczno-literackich. 


POLONISTA. Dwumiesięcznik. Czasopismo 
poświęcone sprawom nauczania języka polskiego. 
Rocznik VI. Wrzesień — pażdziernik 1936. War- 
szawa. Inst. Wyd. „Biblioteka Polska“. Str. 97— 
128. Prenumerata roczna (wraz z Ruchem Lite- 
rackim) zł. 10.—; numer pojedynczy zł. 1.50. 

Nowy numer Polonisty składa się z następu- 
jących prac: Juliusz Saloni: O celach nauczania 
języka polskiego. — Marian Des Loges: Przeży- 
cie a przedmiot w dziele literackim (jest to do- 
kończenie ciekawej i ważnej rozprawy, rozpoczę- 
tej w numerze poprzednim Polonisty; rozprawę 
tę, razem z artykułem d-ra Des Loges drukowa- 
nym w nr. 149 Pionu p. t. Psychologizm w nauce 
o literaturze, powinien poznać i przemytleć ka- 


a 
W OCZEKIWANIU MILIONA 


Już tyłko niewiele dni dzieli nas od najburdziej emocjonującej dla każdego gracza loteryjne- 
go chwili, gdy rozstrzygać się będą losy głównej wygranej czwartej klasy — miliona złotych. Tym- 
czasem zaś każdy dzień przynosi nam wiadomości o wyjściu z koła większych lub średnich wygra- 
nych, które poważnie zasilają przedstawicieli najrozmaitszych sfer społecznych w licznych miejsco- 


wościach kraju. 


Tak więc fród właścicieli n-ru 163529, na który padła jedna ze stutysięcznych wygranych 
znajdujemy pp. Orlikowską, urzędniczkę prywatną z Warszawy, M. Szynwalda z Łodzi (Północna 13), 


pracownika w fabryce czekolady, J. W. kupca i Stefana S. rzemieślnika. 
podzielili się dwaj robotnicy i dwie urzędniczki, 


szyńskim, do nich bowiem należał nr. 194977. 


Drugimi stoma tysiącami 


wszyscy zamieszkali w Bielsku na Śląsku Cie- 


Jak wiadomo, w czwartej klasie trzydziestej szóstej Loterii Państwowej wprowadzono nowe 
cztery wygrane po siedemdziesiąt pięć tysięcy złotych każda. Pierwsza z nich padła na nr. 128.333, 
będący własnością mieszkańców Łodzi. Spory zasiłek otrzymali też mieszkańcy miasteczka Ryki 
w pow. (Garwolińskim, gdyż podzielą się pięćdziesięcioma tysiącami, które padły na nr. 133.927. 
Miasteczko to strawił niedawno pożar, wygrana więc gotówka przyda się mu bardzo. 

W kole pozostało jeszcze — poza milionem — niemało większych wygranych, szanse są więc 
jeszcze duże. Zresztą w październiku odbędzie się ciągnienie pierwszej klasy trzydziestej siódmej 
Loterii, będzie więc można i wówczas probować szczęścia. 
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żdy, kogo interesuje teoria literatury). — Jan Sza- 
lejewski: Aktualizacja a nauczanie języka pol- 
skiego w szkole powszechnej. — Stefan Balicki: 
O tak zwanych pomocach szkolnych do nauki ję- 
zyka polskiego. — Juliusz Saloni: Nowa ortogra- 
fia. — Sprawozdania i oceny (omówiono tu m. i. 
Literaturę polską Kleinera, Balickiego i May- 
kowskiego). — Kronika. 


NIEPODLEGŁOŚĆ. Czasopismo poświęcone 
dziejom polskich walk wyzwoleńczych w dobie 
popowstaniowej. Pod redakcją Leona Wasilew- 
skiego. Tom XIV, zeszyt 2 (37). Wrzesień — 
październik 1936. Warszawa. Instytut Józefa Pił. 
sudskiego poświęcony badaniu najnowszej histo- 
rii Polski. Str. 161—320. Prenumerata roczna 
zł. 30.—; zeszyt pojedynczy zł. 6-—. 

Na treść nowego zeszytu Niepodległości, 
bogatg i jak zwykle bardzo interesującą 
i przedstawiającą poważny pod względem war- 
tości źródłowej materiał historyczny, złożyły się 
4 ciekawe artykuły, dalej parę przyczynków w 
dziale Miscellanea, dalsze, nigdzie dotąd nie dru- 
kowane, listy Józefa Piłsudskiego, wreszcie spra- 
wozdania z nowszych wydawnictw na tematy ob- 
jęte programem czasopisma. 

Wstępny artykuł dr. Marii Złotorzyckiej Pol- 
skie powstanie nad Bajkałem w 1866 r. na pod- 
stawie literatury i archiwalnych źródeł ze zbio- 
rów rapperswilskich, podaje dokładny przebieg 
bohaterskiej a tragicznie zakończonej próby od- 
zyskania wolności, którą wielu zesłańców przy- 
płaciło śmiercią od kul rosyjskich lub z głodu w 
pustyniach Sybiru. 

W artykule Józef Piłsudski na Syberii w świe: 
tle współczesnych jego listów (1887 — 1889), He- 
lena Hleb-Koszańska przeprowadziła krytyczny 
rozbiór kilku dotychczas nieznanych listów Mar- 
szałka z czasów Jego zesłania, osiągając ciekawe 
rezultaty, będące cennym uzupełnieniem prac Le- 
peckiego, poświęconych temu odcinkowi życia Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Następnie Adam Uziembło kreśli niezmiernie 
interesujące wspomnienia ze swej pracy w P. P. S. 
w latach 1906 — 1907, którą prowadził w Często- 
chowie i na Rakowie. W pięciu obszernych roz- 
działach zajmuje się autor zarówno kwestiami 
zmian i ścierań się ideowych w kierownictwie 
partii, jak i dokładnymi opisami przebiegu prac 
organizacyjnych, uświadamiających i wreszcie 
strajków, w których brał czynny i kierowniczy 
udział. Z zaciekawieniem czekamy na dalszą część 
tego wyjątkowo cennego przyczynku do historii 
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Dział artykułów zamyka dalszy <iąg pracy 
Franciszka Żurka p. t. Powiat krasnostawski w 
walce o wolność. W obecnie wydrukowanej czę- 
ści, na podstawie wyłącznie tylko opowiadań ży- 
jących jeszcze świadków, autor przedstawił roz- 
brojenie przez P. O. W. Austriaków na terenie 
tego powiatu w listopadzie 1918 roku. 

W Miscellaneach dr Maria Złotorzycka oma- 
wia nauki wojskowe na emigracji po r. 1865, zaś 
Eugeniusz Ajnenkel podał szczegóły aresztowania 
komitetu łódzkiego P. P. S. w r. 1907. 

Dalsze niedrukowane dotychczas listy Józefa 
Piłsudskiego (Nr. 35 — 38) pochodzą z kwietnia 
1896 r. Ich treścią są przeważnie sprawy redakcyj- 
ne Robotnika i innych nielegalnych wydawnictw 
partii. 

W dziale sprawozdań znajdujemy bardzo ob- 
szerny przegląd krytyczny literatury, dotyczgcej 
walki o Lwów w listopadzie 1918 r. napisany przez 
dr Józefa Skrzypka. 

Uzupełnieniem zeszytu jest jak zawsze bogaty 
materiał ilustracyjny. 


ZIEMIA. Ilustrowany miesięcznik krajoznaw- 
czy. Nr. 7 — 8, lipiec — sierpień 1936. Warszawa. 
Organ Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. 
Redaktor: Aleksander Patkowski. Str. 177—208. 
Prenumerata roczna zł. 15.—; numer podwójny 
zł. 2.50. 

Ostatni, podwójny numer Ziemi poświęcony 
jest Łowiczowi i ziemi łowickiej w związku z ob- 
chodzonym w r. b. 800-leciem Łowicza. Numer 
ten zawiera interesujący artykuł T. Gumińskiego 
o dziejach herbu miasta (stylizowanego pelika- 
na), źródłowe omówienie rozwoju terytorialnego 
księstwa łowickiego przez znanego historyka Ło- 
wicza M. Małuszyńskiego, który zamieszcza rów- 
nież ciekawe szczegóły o najstarszym kronikarzu 
Łowicza Cebrowskim. Jerzy Chyczewski kreśli 
mało dotychczas omawiane dzieje kulturalno-arty- 
stycznych wpływów Łowicza, jako pośrednika po- 
między Poznaniem i Mazowszem, nieznane doku- 
menty i fakty z życia Józefa Chełmońskiego pu- 
hlikuje zamiłowany badacz Łowicza Jan Wegner, 
oraz szerzej omawia podłowickie rezydencje: Nie- 
borów i Arkadię — historyk sztuki M. Szymański. 
Uzupełnia ten ciekawy numer wspomnienie o ś.p. 
Anieli Chmielińskiej, zasłużonej działaczce ło- 
wickiej, a także obfita kronika, bibliografia i re- 
cenzja najnowszej publikacji łowickiej literatury: 
St. Seweryna Arkadia koło Łowicza. Numer ilu- 
struje mapa rozwoju kasztelanii łowickiej, 27 
ilustracyj — z niereprodukowanymi dotychczas 
arcydziełami Chełmońskiego na czele. 


ARCHITEKTURA I BUDOWNICTWO. Mie- 
sięcznik ilustrowany. Warszawa 1936. Rok XII. 
Nr. 4. Str. 105 — 136. Prenumerata roczna zł. 
60.—; egzempl. pojedyńczy zł. 5.—. 

Treść: Stefan Tworkowski: Architektura w 
krajobrazie Beskidów. — Stanisław Lorentz: O- 
pieka nad Starym Miastem Warszawy. — Gustaw 
Lettstróm: Konkurs na projekt muzeum w Linko- 
ping (Szwecja). — A. Charłampowicz: Wytyczne 
Obrony Przeciwlotniczo-Gazowej dla architektury. 
— Kronika konkursów. — Wszystkie artykuły 
obficie ilustrowane. 


PRZEGLĄD PRASY 


AMBITNE ZAMIERZENIA TEATRAL- 
NE. Miłośników teatru zainteresuje treść 
wywiadu z dyr. lwowskiego teatru W. Ho- 
rzycą (Czas, nr. 252). Według zamierzeń dy- 
rekcji mają być wystawione w tegorocznym 
sezonie oprócz znanych, w stolicy wystawia- 
nych dramatów, także utwory dotychczas w 
Polsce nie wystawiane jak np. Książę Hom- 
burgu Kleista Życie snem Calderona i inne. 
Szczególnie wielką wagę przywiązuje czy- 
telnik do zapowiedzi wystawienia Za kulisa- 
mi Norwida i Bazylissy Teofanu Micińskiego. 
Co prawda pogłoski o wystawieniu dramatu 
Micińskiego w teatrze lwowskim powtarzają 
się już kilka dobrych 'lat, nie mogąc się do- 
czekać realizacji. Co roku prawie rozchodzą 
się głuche wieści, że nareszcie dyr. Horzyca 
zrealizuje ecenicznie dramat Micińskiego. 
Tymczasem po sezonie okazuje się, że wysta- 
wienie sztuki z takich czy owakich względów 
było niemożliwe. Mamy jednak nadzieję, że 
obecnie, mimo sceptycznie naetrajającej uwa- 
gi dyrektora Horzycy: „Planów nigdy nic 
realizuje się w 100%. Będę zadowolony, je- 
éli w sezonie uda mi się wystawić podeta- 
wowe utwory repertuaru“... Bazylissa Teo- 
fanu i Za kulisami doznają realizacji eceni- 
cznej. Wystawienie tych eztuk byłoby nie 
tylko ważnym zdarzeniem w dziejach teatru 
lwowskiego, ale także w dziejach kultury 
teatralnej całej Polski. 


„ŚWIATOPOGLĄD“ W ZROZUMIENIU 
KATOLICYZMU. W nr. 16 Buntu Mlodych 
znajduje się artykuł J. M. Bocheńskiego O. 
P., w którym autor stara się przedstawić za- 
patrywania katolicyzmu na „światopogląd. 
Artykuł ten, unikając szcześliwie scholastycz- 
nych formułek jak i mielizny „felietonowo- 
ści”, zwraca uwagę dzięki przejrzystości i lo- 
gice wywodów. W ostatnim czacie ukazują się 
częsta w prasie kulturalnej i codziennej pra- 
ce dotykające problemów filozoficznych. Nie- 
stety „filozofowanie** to nazbyt często nosi 
wyrażne ślady nieodpowiedzialności intelek- 
tualnej i wynikającej z niej ignorancji zarów- 
no w dziedzinie problematyki jak i termino- 
logii. Gorączkowe tendencje do „absolutne- 
go“ wyświetlania wszelkich spraw, niedojrza- 
łe syntezy epok, które są obecnie bardzo mo- 
dne, świadczą ujemnie o wykształceniu ich 
autorów. Na tym tle skromna praca Bocheń- 
skiego wyróżnia się nie rozległością ani głę- 
bią i oryginalnością poglądów, ale uczciwo- 
ścią intelektualną. Bocheński nie wyciąga 
perspektyw z założeń i twierdzeń katolicy- 
zmu, on je tylko referuje; robi to jednak in- 
teligentnie i ze znajomością problematyki. 
Jest to już wielką zaletą, jeśli cię rozważy 
rozpowszechnienie „pseudofilozofowania** w 
naszej prasie. Katolikom polskim, którzy czę- 
6to nie znają zaead katolicyzmu, godziłoby się 
przypomnieć konsekwencje, wynikające z ka- 
tolickiego zrozumienia zagadnienia „świato- 
poglądu“: „1) Choć obowiązek walki jest ko- 
niecznym implikatem światopoglądu, rzeczą 
zasadniczą w akcji powinna być nie negacja 
tez obcych, ale należyte oświetlenie włae- 
nych. 2) Walka między światopoglądami nie 
pociąga za sobą w żaden eposób nienawiści, 
ani nawet pogardy dla przeciwnika. Szano- 
wanie cudzych poglądów jest nonsensem, bo 
nie można szanować przesłanek, które uwa- 
żamy za fałszywe, ale należy szanować czło- 
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wieka, który wyznaje konsekwentnie i ideo- 
wo obcy nam światopogląd*. Stanowisko ka- 
tolicyzmu, zgodne z rozumem, a więc obo- 
wiązujące wszystkich ludzi, dla których myśl 
nie jest tylko narzędziem celów jej obcych, 
szczególnie katolików powinno obowiązywać. 
Nie zawsze dostrzegamy, żeby w istocie te 
zobowiązania wypełniano. Nie od rzeczy bę- 
dzie więc przytoczenie jeszcze jednej cytaty: 
„Nienawiść i pogarda implikowane eą tylko 
przez mętne wyobrażenia, wyrosłe z głębin 
biologicznych tendencyj społecznych, nie 
prześwietlonych przez ludzkie, logiczne zro- 
zumienie tego, czym światopogląd jest, albo 
przynajmniej być powinien“. 

W. BAK 


POLEMIKA 


(Z POWODU ARTYKUŁU M. PIECHALA 
KRYTYKA OD PODSTAW *) 


Rozpoczynam  cytatą: „Hasło: ja i ze 
ezkła wydaję laktol — nie tyle zdepopula- 
ryzowało, ile zabiło poezję Peipera. Abso- 
lutny brak poczucia hierarchii był tutaj 
pierwszym tego powodem. Ogromne zasoby 
„spokrewnionych pojęć'* wytwarzające wy- 
sokie napięcia pracy umysłowej nie mogą się 
wyładowywać hezkarnie dla autora z powo- 
du tak błahych przedmiotów jak flaszka. 
Nie można budować elektrowni do porusza- 
nia młynka od kawy. Oto podstawowa przy- 
czyna tragedii Peipera w Polsce“. 


Wniosek: Piechal zakłada istnienie bliżej 
nieokreślonej hierarchii i ważności przed- 
miotów. 

Rzeczy jego zdaniem dzielą sie na do- 
niosłe i błahe. To rozróżnienie słuszne w 
życiu praktycznym okazuje się bezużytecz- 
ne, gdy mowa o poezji. Pisarz nadaje zja- 
wiskom nowe własności i kwalifikacje. Może 
je „podciągnąć lub obniżyć, zależnie od te- 
go, jaką rolę odegrały w jego życiu wew- 
nętrznym. Każdy z nas ma swoją prywatną 
hierarchię ważności spraw świata. Co dla 
jednego jest błahe, dla drugiego może być 
doniosłe — i odwrotnie. Na tym polu rela- 
tywizm wydaje się dostatecznie usprawiedli- 
wiony. Czasem pozorny drobiazg wysuwa się 
na pierwszy plan. Tak nieraz bywa we wepo- 
mnieniach. Gdy wchodzą w grę liryczne 
znamiona przedmiotów, nie może być mowy 
o zgodzie na obiektywną hierarchię rzeczy 
tego świata. 

Jedną z kapitalnych 
liryki było właśnie burzenie 
układu ważności. 

Peiper pisał: „Człowiek dzisiejszy nie 
ma powodu widzieć w słońcu nic więcej nad 
złotą centkę, ma zaś prawo w guziku od spod- 
ni upatrywać zwierciadło swojej wlasnej 
wielkości. Wszystko co jest, jest jednakowo 
święte albo jednakowo pospolite. Nie tylko 
poetyczność słów robi poezję, ale także poe- 
zja nadaje poetyczność słowom“. Dodam od 
siebie, że jeżeli poeta nie potrafi zasugero- 
wać czytelnikowi swojej odrębnej skali od- 
czuwania zjawisk, nie jest poetą prawdzi- 
wym. 

Liryka nie polega na kopiowaniu istnieją- 


zdobyczy nowej 
ustalonego 


* Pion, nr. 130. 


Nakładem 


TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO W WARSZAWIE 
(Wydawnictwa J. Mortkowicza) 


ukażą się w najbliższym czasie następujące nowości: 
Herminia NAGLEROWA: Krauzowie i inni. Powieść tom II] i ostatni 


Bolesław LEŚMIAN: Napój cienisty. Poezje. 


trylogii. 


Leopold STAFF: Barwa miodu. Poezje. 
Julian TUWIM: Treść gorejąca. Poezje. 


Nakładem tegoż wydawnictwa ukazały się ostatnio w tanich 
wydaniach książki zakwalifikowane przez M. W. R. i O. P. jako le- 
ktura obowiązująca na IV klasę gimnazjalną: 


Stefan ŻEROMSKI: Ludzie bezdomni. 
Syzyfowe prace. 
Uciekła mi przepióreczka 


Wista. 


Andrzej STRUG: Odznaka za wierną służbę. 
Maria DĄBROWSKA: Najdalsza droga. 


Szkiełko. 


Tryumf Dionizego. 


NOWA PISOWNIA 


M. ARCTA Duży 
SŁOWNIK ORTOGRAFICZNY 


60.000 wyrazów z podaniem końcówek 
odmian grainatycznych i podziałem wy- 
razów przy przenoszeniu. Obszerny wy- 
kład zasad NOWEJ PISOWNI przez 
prof. Szobera, w pięknej okładce zł. 10.—, 
w oprawie płóc. zł. 13.—. 


M. ARCTA szkouny 


Słowniczek ortograficzny 
i zasady pisowni polskiej 


18.000 wyrazów z końcówkami, przej- 
rzyste i jasno podane zasady NOWEJ 
PISOWNI, w okładce dwubarwnej zł. 1.— 


M. ARCTA SŁOWNIKI ORTOGRAFICZNE 


cych ezczebli, ona zmierza do ich przewar- 
tościowania. 

A teraz druga kwestia. Mówiąc o samo- 
wolnym spokrewnianiu pojęć, miał Peiper 
na myśli takie ich łączenie, które nie potrze- 
buje sie liczyć z konwencją potoczną. 

Piechal źle interpretuje jego słowa. Sa- 
mowolne — to nie znaczy dowolne. Trzeba 
różnicę zrozumieć. Tylko ja sam na mocy 
artystycznego poczucia doboru decyduję, ja- 
kie pojęcia mają być związane. 

Rzeczywistość obiektywna nie jest tu 
żadnym wzorem ani miarą. Zamiast ją pow- 
tarzać, tworzymy nowe połączenia z ele- 
mentów bezpośrednio danych. 

Szukać rodowodu tego stanowiska w fu- 
turyzmie, znaczy nie rozumieć ani Peipera 
ani futuryzmu. Piechal wie o tym, jak ka- 
tegorycznie przeciwstawiał się Peiper „eło- 
wom na wolności“. W dalszym ciągu autor 
pisze: „Metafora jako gra pojęć czyli gra 
najistotniejszych elementów słowa nie może 
stwarzać rzeczywistości czysto poetyckiej, 


której w świecie realnym nic nie odpowia- 


da. Owszem odpowiada „rzeczywistość rze- 
czywista*. Przykro mi, ale i w tym wypadku 
autor nie ma racji. Metaforze tworzącej 
nowe związki między zjawiskami odpowiada- 
ją oczywiście elementy zaczerpnięte ze 
świata zewnętrznego, natomiast ich układom 
w większości wypadków nic nie odpowia- 
da. Używając słowa nic, miał Peiper rzccz 
prosta na myśli relacje. 

Trzecia z rzędu cytata: „Zadaniem sztu- 
ki nie jest stwarzanie rzeczy absolutnie no- 
wych, do niczego dotąd w rzeczywistości 
niepodobnych, lecz jedynie przybliżenie do 
wyobrażonego ideału". Ten ideał należało je- 
dnak bliżej określić. Nie wiemy, czy jest 
powszechny czy jest indywidualny, i goto- 
wi jesteśmy podejrzewać ideę  platońską. 
Przetwarzanie rzeczywistości istniejącej jest 
właśnie istotną funkcją nowej liryki. 

P. Piechal uporczywie imputuje jej 
skłonność do abstrakcji. Szkoda że nie dal 
przykładów. Jako legitymację swojej awan- 
gardowości podaje Piechal metaforę ze 
zbiorku Krzyk z miasta. Trudno o bardziej 
nieszczęśliwy wybór. Jeśli się nie mylę, ro- 
dowód koguciego krzyku syren eięga Ziemi 
obiecanej Reymonta, jest liczmanem wytar- 
tym i znanym. Mówienie na tej podstawie 
o awangardowości trzeba uznać za grubą 
przecadę. I wreszcie sprawa refleksji poetyc- 
kiej. Piechal wola o myśl. Słusznie. To po- 
dzielam. Lecz należy sobie zdawać eprawę, 
że zagadnienie jej rozprowadzenia w wier- 
szu jest zagadnieniem formalnym. Dziś w 
eamym ukształtowaniu widzeń poetyckich 
idea może dojść do głosu. 

Komentarz „ww ostatniej zwrotce“ wyda- 
je się bezużytecznym rekwizytem. Chodzi o 
to, aby sam obraz był wymowny, obciążony 
aluzją, podszyty znaczeniem. Sprawa tych 
aluzyj wyobrażeniowych była przez nas 
omawiana wielokrotnie. Wiemy, że mysl 
musi wyniknąć z wizji, organicznie musi w 
niej krążyć i puleować. Wtedy dopiero zy- 
skuje obieg liryczny. Dotychczas: stanowiła 


raczej nadbudowę; zamiast prześwietlać 
tkanki wiersza, siedziała w ogonie przed 
kropką. 


ALFRED ŁASZOWSKI 
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